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Warszawa, dnia 30 (18) Kwietnia 1892 r. 


Rok XII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszenlem do domu. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs. 10. 


T R ES C: Polityka: Walka z czechami. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Ideał panny Julli (obrazek galicyjski), p. W. Dal. (ciąg dalszy), — Badania naukowe: 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) 


Nr. 95. Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 


księgarnie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel | świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu, 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


Poszukiwania statystyczne, p. L. K. — Ziferatara i szłuka: Stronica krytyki analitycznej (dokończenie), p. L. W. — Teatr. M. Gawalewicz, Perła. Zyg. 
Przybylski, Schadzka. M. Wołowski, Parawanik, p. R. — Śród muz, IV, p. Cezarego Jelentę, — Życie społeczne: Wiązanka krakowska, p. Ferropara. — 
Sprawy ziemiańskie, p. W. — Pamiętnik. — Sprawy ekonumiczne: Przemysł, handel i finanse. — Z rynku. — Doniesienia urzędowe. — Kronika. — Odpo- 


wiedzi redakcyi, — Ogłoszenia. 
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Wyszła 
Bncyklopedya dla dzieci 


4e 150 rysunkami, Cena rs. 2 kop. 40. 
4 przesyłką pocztową rs. 2 kop. 68. 
Lgzembpiarze oprawne o 20 k. drożej. 


Nowsi abonenci Prawdy nabyć mogą 
poprzedni jej dodatek Rozwój moralności 
K. Lelourneau (całość w czterech ze- 
szytach) zars. I kop. 50, z przesytką 
pocztową rs. I k. 75. Prosimy o wege- 
sne Żądania, gdyż pozostała nam bar- 
dzo niewielka ilość egzemplarzy, adru- 
giego wydania odbijać nie będziemy. 


POLITYKA. 


WALKA Z CZECHAMI. 


Zwykle zduje nam się — bo tak być po- 
winno — że w państwach konstytucyjnych 
każdy krok rządu jest wynikiem głębokiej 
i wszechstronnej rozwagi czynników kiero- 
wniczych. Tymczasem bardzo często prze- 
konywamy się, że wiele przedsiewzięć po- 
litycznych wielkiej wagi dokonywa się po- 
spiesznie, boz dostatocznogo zastanowienia, 
pod wpływem jakiogoś porywu, intrygi lub 
jednostkowej zachcianki. Widzieliśmy to 
po odsłonięciu tajemnio projektu nowej 
ustawy szkolnej w Prusach. Powszechnie 
mniemano, że projekt ten wyszedł z nara- 
dy całego ministeryum, że był rozjaśniony 
we wszystkich punktach królowi; a tu prze- 
ciwnie okazało się, że niektórzy ministro- 
wie uważali go za zgubny, a król wprost go 
nie rozumiał. 

Otóż czy coś podobnego nie zaszło obc- 
onie w rządzie austryackim? Nio potrzebu- 
jemy czytelnikom naszym, stale powiada- 
mianym o rozwoju ugody czesko-niemiec- 


kiej, przypominać szczogółowo jej losów. 
Wyskoczyła ona jak Minerwa z głowy Jo- 
wisza austryackiego, hr. Tanffego, przyję- 
ta została przez staro-czechów, potępiona 
następnie przez młodo-czechów, którzy na 
jej gruncie rozpoczęli energiczną agitacyę 
w kraju, pokonali i niemal spędzili z pola 
starych i zmusili ich oraz t. zw. „szlachtę 
historyczną“ do zawieszenia układu na czas 
nieoznaczony. Cała ta walka w najwyż- 
szym stopniu rozjątrzyła niemców czoskich 
i naturalnie pozostawiła kolkę w sercu hr. 
Taaffego. Nie dał on jednak za wygranę. 
W państwach konstytucyjnych rząd ma 
sposoby przeprowadzenia swoich zamiarów 
drogą administracyjną, jeżeli nio może ich 
przoprzeć parlamentarną. Więc też iau- 
stryacki polecił ustanowić niemiecki okrąg 
sądowy w miasteczku ozoskiom Weckel- 
dorf. Winniśmy tu zauważyć, że rozgrani- 
czenio Czech na okręgi według narodowo- 
ści jost jedną ze spraw najdrażliwszych 
i było jodną z najważniejszych w rozbitej 
ugodzie wiedeńskiej. Według nioj wszakże 
rozdział taki miał się dokonywać za wie- 
dzą .i wolą sejmu czoskiego. Ustępstwo za- 
tem, zrobione niemeom w Weckolsdorfie 
przez prosty rozkaz rządowy, nietylko ob- 
raziło intoresy czechów, ale nawot pogwał- 
ciło ugodę. Kutwo się domyśleć, jakim krzy- 
kiom zgrozy odpowiedzieli dotknięci na tę 
samowolę. Jak wo wszystkich podobnych 
wypadkach, przowodnictwo w  burzeniu 
opinii objął mistrz oporu, Gregr, który 
z Narodnich Listów sypnął gromumi i wo- 
zwał naród do przociwdziałania gwałtom. 
Pierwsze te pioruny są bardzo hukliwe 
i groźne, późniejsze będą zapowne łago- 
dniejsze; nie ulega jednak wątpliwości, żo 
młodo-czesi wyzyskają ten wypadek przo- 
ciwko rządowi i zaostrzą swój do niego sto- 
sunok w kierunku opozycyjnym. 

Tu powróómy do postawionego wyżej py- 
tania: czy rząd austryacki, rzucając ręka- 
wieę czechom, uczynił to po dobrym namy- 
śle i przygotował się na wszelkie następ- 
stwa tego wyzwania? Dziś stanowczo na to 
odpowiedzieć nio możemy. Sądzimy wszak- 


że, iż hr. Taaffe zbyt zaufał tym razem 

swojej motodzie — szycia polityki krytym 

ściegiom nici administracyjnych. Nie wda- 
jąc się w ocenę słuszności wzajemnych 
| pretensyj niomiecko-czeskich, przyznać mu- 
simy, iż ustanowienie okręgu sądowego 
niemieckiego w Weckelsdorfie jest postęp- 
kiem nierzetelnym, nawet wtedy, gdybyś- 
my go nazwali prawnym. I jeżeli kiedy 
można było ugodę wiedeńską uważać za 
pogrzebaną, to właśnie teraz, dzięki temu 
rozporządzeniu. Bo rozumie się ujawnia 
ono, że w niej nio chodziło o pogodzenie 
i równouprawnienie dwu narodowości, ala 
o obdarowanie jednej kosztem drugiej, że 
skoro dziś rząd wbrew punktom umowy 
dla dogodzonia swoim widokom omija or- 
gany konstytucyjne i ucieka się do środków 
administracyjnych, to nic nio ręczy, że czy- 
niłby to również później, skrępowawszy 
czechów zobowiązaniami, których oni do- 
trzymywać by musieli. 

Młodo-czesi postawili w Radzio państwa 
wniosek, ażeby minister sprawiedliwości, 
Schónborn, który polecił utworzenie okrę- 
gu sądowego dla niemców, został za to 
oskarżony. Rozumie się parlament p“zej- 
dzie nad tym wnioskiem do porządku dzien- 
nego, o czem nie wątpią nawet ci, którzy 
go podpisali. „Ale też nie chodzi im bynaj- 
mniej o ukaranie ministra, który zrosztą 
wydał swoje rozporządzenie po naradzie 
z prezesem gabinetu, pragną oni tylko tym 
manewrom zaakcontować pogwałcenie pra- 
wa i silnio podrażnić opinię publiczną 
w Czechach. Podobnież gdy Gregr wzywa 
ludność, ażeby nie kupowała losów na lote- 
ryę inio paliła cygar austryackich, są to 
pomysły, które przelecą z wiatrem agitacyi 
i nie wejdą w życie; takie wszakże okrzyki 
wywierają wpływ, o który głównie cho- 
dzi, podtrzymując masy w stanie silnego 
rozjątrzenia. 

Jeżeli hr. Taaffe śmieje się z tych i tym 
podobnych pogróżck, jeżeli wogóle lekce- 
waży „próżny gniew bez sił,* może mieć 
ku temu swojo racye, spoczywające we 
władzy, dość potężnej dla stłumienia ru- 
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chu, gdyby ten przybrał niebezpieczno roz- 
miary. Ale czy prezes ministrów austryac- 
kich będzie śmiał się do końca? Czy go ko- 

` nieczność niv znagli do ustępstwa? Wtedy 
biada jego metodzie, wtedy przegra on nie- 
tylko tę jedną bitwę, alo całą kampanię 
z ozachami i będzie musiał przyjąć warun- 
ki, podyktowane mu przez zwycięzkich 
Gregrów. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Czy humor francuski, który z najpowa- 
żnicjszych spraw krzesze dowcipy, nie opu- 
ścił paryżan—nie wiemy, ale że strach ma 
dla nich dziś zbyt wielkie oczy— to pewna. 
Już po zaaresztowaniu Ravachola wielu fi- 
listrów drżało z obawy zamachu na ich ży- 
cio; a tu nagle podłożona rękami mściciela 
bomba wysadziła w powietrze restauracyę, 
gdzie schwytano owego winowajcę. Od tej 
chwili „tout le monde* zaczął dygotać, 
a obywatele, wylosowani, jako przysięgli 
do sądzenia Mavachola, wypraszali się od 
tego obowiązku. Nareszcie znaleziono po- 
trzebny kompłet dość odważnych, otoczono 
trybunał sprawiedliwości wojskiem i wbrew 
żądaniu prokuratora skazano winowajcę 
i jego wspólników tylko na dożywotnia 
więzionie. Pewna część prasy i opinii jest 
oburzona tą łagodnością wyroku, który rze- 
czywiście wobec surowości praw francu- 
skich zdradza wpływ trwogi. Zważyć bo- 
wiem należy, iż Ravachol nietylko podkła- 
dał bomby, ale popełnił przedtem szereg 
morderstw i zbrodni zwyczajnych. W Pa- 
ryżu panuje popłoch: publiczność prze- 
rażona, a rząd nie wie, jakimi środka- 
mi ją ubozpieczyć, Nie brak też wieści prze- 
sadnych. Tak np. jedna z gazet doniosła, 
że odkryto 300 kilkadziesiąt ognisk anar- 
chistycznych, rozrzuconych po kraju u po- 
zostających z sobą w organicznym związ- 
ku. Wszystko to nie pomaga gabinetowi 
Loubeta, któremu obok trudnej gry z Izbą 
spadł jeszcze na plecy ciężar walki z hydrą 
anarchizmu. To też odezwały się głosy, żą- 
dające zaprowadzenia sądów wojennych. 

A obok tego wszystkiego trzeba prowa- 
dzić wojnę z królem Dahomeju, który po- 
suwa się ciągle w zwycięzkich podbojach. 
Widocznie jednak rząd francuski chce się 
| 
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Ideał panny Julii. 


OBRAZEK GALICYJSKI. 


Czas przestał istnieć dla niej. Nie powie- 
działaby, chwile czy godziny zeszły jej tak 
w oczekiwaniu. Utonęła całkiem w myślach 
i wspomnieniach. Wszystko, co przeżyła 
w krótkim okresie kilku ostatnich tygodni, 
krzyżowało się i napędzało nagle rozbudzo- 
ne wspomnia lat dawnych. To odczu- 
wała na nowo wszystkie troski, upokorze- 
nia i doznane zawody, jakie ją w nieszczęs- 
nej sprawie brata spotykały — to gwałto- 
wnym rzutem wstocz przechodziła wszyst- 
kie epoki dawnego, dziecinnego niemal 
8weg0 dramatu, rozpoczętego bozgraniczną 
czcią dla mistrza a kończącego się na ta- 
kiem bolesnom rozbiciu własnego serca, 
Jakichżo wielkich rozmiarów dorastał wów- 
czas w jej wyobraźni ten człowiek, ten mę- 
drzec, który zechciał być dla niej, skromnej 
kopistki tak bratersko, tak serdecznie do- 
brym. Czas i oddalenie wiele ujęły z tych 
fantastycznych form ideału, niemniej czuła 
się i toraz wzruszoną uprzejmem, jakby 
z lat dawnych przyjęciem i współczuciem. 

— Dużo zmienił się — mówiła do sio- 
bie — alo zawsze tak samo dobrym pozo- 
stał. Gdyby mógł zrobić co dla mnie! Boże, 
Boże, gdyby mógł... Lecz gdy już zapóźno? 
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przygotować do tej wyprawy należycie 
iruniknąć klęsk tonkińskich, których na- 
ród dotąd nie może zapomnieć i przebaczyć 
ówczesnym kierownikom państwa. 

„Wiełe hałasu o nic* — rzec można po 
załatwieniu przesilenia ministeryalnego wo 
Włoszech, Zdawało się bowiem, że ono do- 
prowadzi do jakiejś gruntowniejszoj zmia- 
ny; tymczasem zastąpiono tylko ministra 
skarbu innym, inne struny na starej lirze 
pozostały te same. Rudini więc musi odby- 
wać dalej poprzednie wahania. 

wieże wybory do sejmu duńskiego prze- 
kształciły w znacznej mierze jego stosunek 
do rządu. Od lat dziesięciu w Izbie posia- 
dało większość stronnictwo radykalne, nie- 
przyjazne gabinetowi Estrupa, któremu od- 
mawiało wszystkiego, bo nawet zatwier- 
dzania corocznych budżetów. Niepokonany 
w tej długiej walco Estrup rządził po za 
konstytucyą, mając ciągle nadzieję, że na- 
dejdzie chwila przerzedzenia się zastępu 
jego przeciwników. Jakoż nadeszła po czę- 
ści obecnie. Nowe wybory nie dały przewa- 
gi konserwatystom, alo osłabiły radykałów 
i powiększyły liczbę liberałów umiarkowa- 
nych, którzy nie należą do nieprzejedna- 
nych i z którymi rząd traktować może. 

Turcya uwikłała się swoim firmanem, 
zatwierdzającym nowego kedywa w Egip- 
cie, w polemikę dyplomatyczną z kilkoma 
państwami. Po Anglii, która wywarła na- 
cisk na nią w sprawie Synai, wystąpiły 
Włochy, które zastrzegły swojo posiadanie 
Massawy. Porta ma zabezpieczyć swo pra- 
wa zwierzchnicze osobną notą. 

W Wiedniu odsłonięto pomnik Radetz- 
kego, jednego z bardzo niewielu gonerałów 
austryackich, który zwyciężał i nie był bi- 
ty. Zapał „narodowy“ (bo istnieje jakiś na- 
ród austryacki) wybuchałby jeszczo gorę- 
cej, gdyby nie wspomnienia o surowości 
bohatera, jako administratora. 


BADANIA NAUKOWE. 


POSZUKIWANIA STATYSTYCZNE. 


Wielokrotnie już w łamach Prawdy wyka- 
zywaliśmy pierwszorzędny wpływ warun- 
ków materyalno-ekonomicznych w ukształ- 


dobrowolnie opóźniłam sprawę, przespałam 
ją najniedolężnioj dla niedorzecznych, dzie- 
cinnych sentymentów. Sama zgubiłam 
Adasia; nikt inny tylko ja... 

Rozpacz opanowała ją bez granic. Niżoj 
spuściła głowę, ukryła twarz w dloniach 
i starała się zewnętrznie przynajmniej za- 
panować nad sobą. Ale napróżno. Nerwy 
jej, kilka tygodni będące w nadzwyczaj- 
nem naprężenia, odmówiły posłuszeństwa. 
Napadło ją drżenie, którogo zwalczyć nie 
mogła i czuła, że za lada powodem, wybu- 
chnie potokiem łez. 

— A! nieszczęsna jakaś jestem, nic wię- 
cej! — mówia do si. bie z niebywałym nad 
sobą żalem — wszystko zawodzi mię w ży- 
ciu, prócz męki nic nie mam! 

I —co się jej rzadko zhurzało — przy 
tem przyznaniu własnej niedoli uczuła 
się ogromnie samotną. 

— Prócz męki nigdy nie nie miałam — 
powtarzała zo wzrastającą w piersiach go- 
ryczą. 

Naraz uczuła jakieś delikatno, aksami- 
tne dotknięcie. Podniosła głowę. Profesor 
siedział obok nioj na kanapce. Ramię jego, 
na poręczy oparte, nie dotykając obojmo- 
wało ją piorścieniem; drugą ręką lekko do- 
tykał jej dłonii z wyrazem tkliwego współ- 
czucia starał się w oczy jej zajrzeć, W przó- 
dy, niż. myśl, zbudziło się w niej instynk- 
towe poczucie jakieś przyjaznej, współczu- 
jacoj istoty, tego serdecznogo ciopła, któro- 
go tak bardzo brakło jej w tej chwili, Mi- 
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towaniu życia społecznego.” Winniśmy jed- 
nak zaznaczyć pewne nieporozumienie, któ- 
rego pastwą stawał się nasz pogląd na isto- 
tę społeczną, tj. prawa rozwoju. Otóż mo- 
żemy z całą stanowczością powiedzioć, ża 
wszelkie zmiany, zachodzące w ustroju spo- 
łecznym, i wszystkie nowe ideje, które się 
ukazują w życiu gromadzkiem, są niczem 
innem, jak odzwierciedleniem przełomu, 
odbywającego się w stosunkach okonomicz= 
nych. Z tego zdania logiczni krytycy, któ- 
rzy, niestety, aż nazbyt często odznaczają 
się arcypowabnym rysem: sądzenia o tem, 
co znają zaledwie z dziesiątych ust, wy- 
wnioskowali, że każdorazowe urządzenia 
w jakiemkolwiek społoczoństwie winny od- 
powiadać drobiazgowo istniejącym tam na- 
ówczas stosunkom ekonomicznym, Jest to 
błąd, gdyż owe urządzenia prawno-polity- 
czne nietylko zależą od tego, jakie wyma- 
gania stawia dzien dzisiejszy, lecz równia 
od spadku po ubiegłych pokoloniach — od 
tego, co możnaby nazwać podścieliskiem 
historycznom. Rzeczywistość każdoczesna 
jest takim lub innym kompromisem pomię- 
dzy całokształtem tradycyi historycznej 
a siłami, posuwającomi społeczeństwo na- 
przód. Właśnie wymowny obrazok takiego 
ciążenia przeszłości na teraźniejszości do- 
starcza nam świeżo wydana książka Alber- 
ta Loffingwella *), a dotycząca dzieci, zro- 
dzonych w związku nielegalnym. Składa 
się ona w gruncie rzeczy z dwóch prać zu- 
połnie odmiennych, związanych mochanicz- 
nie wspólnym nagłówkiem. Jodna poświę- 
cona jest — niologalnym dzieciom w An- 
glii, druga zaś zajmuje się zbadaniem zwią- 
zku, istniejącego pomiędzy porami roku 
(u raczej zmianami rocznemi w natężeniu 
ciepła i światła) a postępkami ludzkimi. 
Wprzódy zatrzymamy się nieco nad tą o- 
statni} kwesty. à 

Liffingwell jest tego zdania, że zmiany 
roczno, poczynająco się z wiosną a kończą- 
ce z ustaniem upałów lotnich, wywierają, 
na nasz układ nerwowy pewne, wprawdzie 
nieokreślone, rzeczywisto jodnak wpływy, 
polegające na podnieceniu naszoj wrażli- 
wości i w ciągu dalszym na większej ży- 
wości wszystkich naszych czynów. Cała 
trudność jednak tkwi w udowodnieniu tych 
wpływów, gdyż tylko drobna cząstka po- 


*) Jilegitimacy and the Jnfluence of Seasons upon 
Conduct. Londyn. 


Na całe życie przeklnę wtedy siebio. Sama | mo wiedzy przygarnęłu się ku niemu; ujęła 


jogo rękę w obie swo rozpalone dłonie i go- 
rąco ją uścisnęła. 

— Mój Boże, nie męcz się tak, pani — 
zabrzmiał jej w uchu dawny miękki szept, 
i ramię, spoczywające na poręczy, opiekuń- 
czym ruchom zsunęło się na jej ramiona. 
Nic jeszczo nio stracone, upewniam... 

Ten głos, choć tylo wspomnień naraz 
w niej budzący, czy może właświe dla tego 
ocucił ją w jednej chwili. Żywo podniosła 
się z kanapki i przesunąwszy ręką po wil- 
gotnych oczach, podeszła do stołu, W mil- 
czeniu podążył za nią profesor. 

— Ozy istotnie nio tracisz pan jeszcze 
nadziei? Ozwała się wzruszona. 

— A no, będziemy probowali wszystkie- 
go, myślę, żo przoz tamtego — ręką o list 
uderzył — coskolwiek wykołatać można. 

Panna Julia dostawszy do rąk drogocan- 
ny bilecik, gotowa była biedz zaraz. 

— Już pani odchodzisz? Nie darujcsz mi 
ani chwilki? 

Zatrzymał ją z wojrzeniom, pełnom wy- 
rzutu, 

Dluczegożby nie? Zawdzięcza mu tyle; | 
i samej tak miło, znalazłszy współczującą 
duszę, podzielić się myślami, Przysiadła na 
brzegu krzesła, Zawiązała się między nimi 
żywa rozmowa chwil kilku, w któroj krót- 
kie a treściwe zdania wypowiadają rozu- 
micjącym siebie tak wiele. On ją o życie 
jej i projekty na przyszłość wypytywał, 
ona badała go o jego świat wownętrzny. 


stępków ludzkich, i to zwykle bardzo rzad- 
kich, dzięki swojej jaskrawości, nadaje się 
do odpowiednich obliczeń. Tu mianowicie 
należą samobójstwa, wykroczenia przeci- 
wko osobom, napady obłąkania, zapłodnie- 
nia. Poprzestaniemy tylko na zanotowaniu 
ostatecznych wyników, do jakich autor do- 
chodzi w swych studyach. Otóż usiłuje on 
dowieść, że dążności samobójcze w Europie 
(i w Japonii, jedynym kraju pozacuropej - 
skim, z którego nauka obecnie zaczyna o- 
trzymywać dano wiarogodne) stale wzra- 
stają od konca zimy do lipca, wtedy gwał- 
townie spadają, dochodząc w końcu maja 
i początkach czerwca do najwyższego swe- 
go napięcia. W Anglii np. 60% ogółu samo- 
bójstw przypada na ciepłe miesiące roku, 
Podobnie napady obłąkania stają się czę- 
stsze z wiosenną zmianą temperatury, Mię- 
dzy innemi autor podaje rezultaty spostrze- 
żeń, obejmujących 88 tysięcy osób, a z któ- 
rych wynika, że w Anglii liczba zgłoszeń 
się do szpitalów dla obłąkanych wzrasta 
w maju po nad przeciętną normę, latem 
dochodzi swojego maximum iepadać za- 
czyna twe wrześniu. Rzecz godna uwagi, 
że obio krzywe, przedstawiające graficz- 
nie — jedna roczne wahania samobójstwa, 
druga — obłąkania, są niemal aż do szoze- 
gółów równoległe wzajemnie do siebie. Ta- 
ką samą, choć trzeba przyznać, ledwio do- 
stazegalną zależność spotykamy w zakresie 


zabójstw; natomiast nader jaskrawo już 


występuje ona wo względzie zgwałceń, 
a z tego powodu wutor czyni uwagę, że od- 
działywanie przyczyn kosmicznych na po- 
stępki ludzkie w żadnym wypadku nio jest 
tak widoczne, jak w tym ostatnim. Dalej 
Lofingwel! ugiłujo dowieść, żo nawet zapło- 
dnienia zdarzają się najczęściej w kwietniu 
i maju, chociaż przyznaje, że zależność ta 
- bardzo mało uwydatnia się w dziedzinie 
związków legalnych i z większą siłą wystę- 
puje jedynie co do potomstwa nielegalnego. 
Otóż to fakty w połączeniu z uogólnieniami, 
zaczerpniętomi zo studyów nad zwierzęta- 
mi, prowadzą go do wniosku, że ogół po- 
Btępków ludzkich odznacza się na wiosnę 
i w lecie większą żywotnością. „Stalo u sto- 
pniowo wzrastająca wrażliwość nerwowa, 
właściwa całemu rodzajowi człowieczemu 
pod każdym stopniem szerokości, niewątpli- 
wie wyładowywa się wtedy % działalności 
emocyonalnej. Niewielu jest takich, którzy 
by od czasu do czasu nie odczuwali podów- 


207 


czas dziwnej skłonności do smutku melan- 
cholijnego, jakiejś trwogi nieokreślonej i u- 
padku ducha lub rozdrażnienia i niezadowo- 
lenia bez najmniejszej widocznej przyczy- 
nyny. Czy działalność nasza, wywołana tą 
drogą, będzie dodatnią, czy ujemną, szla- 
chetną lub samolubną, zależeć to będzie od 
naszego własnego charakteru. * 

Podaliśmy poglądy Leffingwella zupełnie 
przedmiotowo. Że postępki ludzkie nabio- 
rają wyrazistości z wiosną, jest to fakt, 
nieulegający najmniejszej wątpliwości, 
a stwierdzony już oddawna przez niezalo- 
żna od siebie poszukiwania statystyczne. 
Cała rzecz jednak polega na wyjaśnieniu 
tego zjawiska, mianowicie, czy wpływy 
kosmiczne są jedyną w tym razie przyczy- 
ną, jak to twierdzi autor? Rozważmy rys 
zgwałconia. Jak już wiemy, autor z cały m 
naciskiem zaznacza, że wpływy kosmiczne 
występują tutaj jak najwyraźniej. Zjawi- 
sko to już podniesiono dawniej i ktoś z po- 
wodu takiego właśnie tłomaczenia uczynił 
uwagę, że pora wiosenna, otwierając czło- 
wiekowi salon przyrody, nastręcza więk- 
szą} możliwość do popełnienia tego wy- 
stępku, aniżeli w zimie; podobnie większa 
obfitość zapłodnień nielegalnych w miesią- 
cach wiosennych może pochodzi w znacz- 
nym stopniu z tego samego źródła. Pokre- 
wnogo rodzaju zastrzeżenia i uwagi można 
zrobić i w wielu innych wypadkach, osła- 
biając tom samem doniosłość, przypisywa- 
ną wpływom kosmicznym. 

Przejdźmy teraz do drugiej części pracy 
Leffingwella, poświęconej sprawie dziatwy 
niclegulnej. Otwiera ją autor zaznaczeniem. 
niemal nużącej jednostajności samego zja- 
wiska z roku na rok w Anglii za przeciąg 
dziesięcioleia 1879—1889. W Angliii Walii 
liczba dzieci nielegalnych wynosi mniej 
więcej około 42, w Bzkocyi 10, w Irlandyi 
wreszcie 8 tysiące rocznie, a jednostajność 
ta jest tak uderzająca, ża autorowi wydo- 
była okrzyk charakterystyczny, iż formor 
mniej jest pewny średniego plonu z pól 
swoich, aniżeli statystyk — właściwej kra- 
jowi przeciętnej liczby nielegalnego potom- 
stwa. Naturalnie łącznie z tą jednostajno- 
ścią idzie inna — stałości stosunku procen- 
towego tych urodzeń do siebie w różnych 
częściach Zjednoczonego, królestwa. Coro- 
cznie w Szkocyi jost dwa razy tyle urodzeń 
nioprawych w Anglii i trzy razy więcej 
w porównaniu z Irlandyą. Nie dość tego. 


Biorąc pojedyncze hrabstwa kraju, znaj- 
dujemy tę samą niezmienność stosunku 
wzajemnego. Hrabstwo np. Shropshire sta- 
le posiada od 1842 dwa razy więcej procen- 
towo urodzeń nielegalnych, aniżeli hrab- 
stwo Burrey, mimo iż pozornie w obu oko- 
licach panuje ta sama ceywilizacya, ludzie 
są tego samego wyznania i znajdują się pod 
temi samemi urządzeniami. Jeżeli w pew- 
nym roku liczba procentowa zwiększa się 
w jednem hrabstwie, natychmiast i dragie 
okazuje odpowiednią zwyżkę. Zaznaczmy, 
że statystyka sprawdziła to zjawisko nie- 
mal od lat 50. Jako zasadę, mówi Leffing- 
well, możemy uznąć ten fukt, że hrabstwa, 
gdzie w 1842 spotykamy niozwykle wysoką 
procentowo normę nielegalności, w tej mie- 
rze przodują toż dzisiaj; że gdzio stała ona 
wówczas niżej cyfry przeciętnej, tam i obe- 
cnie zatrzymała to swoje podrzędne stano- 
wisko. „A zatem owe szczególne różnice 
istnieją bez zmian poważniejszych od pół 
wieku. Nie umiemy powiedzieć, o ile mo- 
żna dalej je jeszcze odnieść w przeszłość. 
Niebadane i niepodejrzywane istniały 
prawdopodobnie od wieków.“ Co więcej, 
w pojedynczem hrabstwie oddzielne gmi- 
ny odznaczają się nader rozmaitą pło- 
dnością nielegalną, która tu i owdzie 
dochodzi do tego, iż każde siódme lub 
ósme dziecko jest nieprawnie urodzone, 
a przytem pomiędzy poszczególnemi gmi- 
nami spostrzegamy znowu niezmienność 
owego wzajemnego stosunku procentowe- 
go. Taka stałość zjawiska wskazuje, że 
przyczyny tutaj działające są równio stało- 
mi. Powstaje zatem pytanie co do ich na- 
tury. Leffingwell rozpatruje naprzód czyn- 
niki, ogólnie wskazywano: nędzę, ciemnotę 
i wpływy wielkomiejskie. Otóż, o ile idzio 
o rozmieszczenie nielegalności pomiędzy 
oddzielne okolice Zjednoczonego królestwa, 
niopodobna spostrzedz nawet najmniejsze- 
go związku pomiędzy nędzą i ciemnotą 
z jednej strony, a obfitością urodzeń niele- 
galnych z drugiej. Dzielnice irlandzkie, 
które właśnie odznaczają się największem 
ubóstwem i ciemnotą, posiadają w tej mie- 


rze najmniejszy procent zdarzeń, tymcza- 


sem Szkocya, w której ludność przeciętnie 
jest najzamożniejszą, a oświata nadzwy- 
czaj posunięta, przedstawia największy za- 
stęp dzieci nieprawych. Zresztą należy za- 
znaczyć, żo w takiej pojodynczej dzielnicy 
rozmieszczenie nielegalności śród różnych 


— Zmieniłeś się pan bardzo— rzekła mu 
szczerze, przy końcu rozmowy. 

— Tak pani znajduje? — odparł z uśmie- 
chem człowieka, któremu pochlebia, żo na 
jego „ja“ zwrócono uwagę. 

— Tak jost, bardzo — rzekła zamyślając 
się. — Mówiłeś pan niegdyś, że wielki cel 
w życiu może całkiem pochłonąć człowieka, 
taki cel... miałoś pan wtedy. 

Profesor zamyślił się na chwilę. Pobła- 
żliwy uśmiech przesunął się mu po wypeł- 
nionych policzkach. 

— Cel w życiu — wyrzekł zwolna — tak, 
to jedno z najbardziej wartościowych złu- 
dzeń człowieka. 

— Złudzeń? — obruszyła się żywo. 

— Naturalnie — uśmiechał się wciąż. — 
Cóż nie jest złudzeniem wobec jednakiego 
końca wszystkich rzeczy? 

— Nio mogłabym żyć z tem przeświad- 
czeniem! Po cóż w takim razie wlec tę nie- 
wesołą farsę? 

— A po cóż ją skracać? Racya w obu ra- 
zach jedna. Raczej korzystajmy z tego, co 
mamy... 

— To jest, łówmy każdą chwilę wesel- 
szą, jaka się nadarzy? 

Skłonił się lekko, nie przestając się u- 
śmiechać. 

Panna Julia wstrząsnęła głową przeczą- 
co, ale nic nie odpowicdziała; przypływ nie- 
smaku zatrzymał jej słowa na ustach, Po- 
wstała i żywo żegnać go zaczęła. 

Długim, serdecznym uściskiem śoiskał 
jej dłonie. „Jak najlepszy przyjaciel* — 


przomknęło jej w myśli; gdy naglo ów 
chciwy, draźniący płomień zabłysnął mu 
w oczach i tak uparcie: wpił się w jej twarz 
i postać, że instynktownie cofnęła mu swą 
rękę i śpiesznio ku drzwiom się skierowała. 

— Nie gryź się tam pani nad miarę! Gdy 
tu się nio uda, gdzieindziej trafimy — sły- 
szała jeszcze za sobą ciepłe, przyjazne 
słowa. 

Nio mogła opędzić się przykromu wraże- 
niu dziwnej sprzeczności. 

— Oto prawdziwy przyjaciel — mówiła 
do siobie, zbiegając szybko po wschodach; 
lecz jednocześnie jakiś głos ostry wołał 
z joj głębi: 

— Filister, filistorl.. 

Nio dzień jeden, ale parę tygodni zeszło 
pannie Julii, zanim się jej kłopot cokol- 
wiek naprzód posunął. Nieraz w ciągu tego 
czasu musiała zabiegać do profesora, to dla 
zasiągnięcia rady, to dla zdania sprawy 
z danych poleceń, a codzień drżeć musiała, 
aby jej nie umknął. Zawsze jednak z nie- 
dającą się ukryć radością słyszała, jak 
mówił: 

— Jeszcze na dni parę musiałem odłożyć 
swój wyjazd. 

ĮI twarz mu się rozjaśniała jakby odbi- 
ciem tego uśmiechu, który przy tych sło- 
wach wybiegał joj na usta. 

Jego ciepła dla niej życzliwość zdawała 
się żadnej nie ulegać zmianie, zawsze wi- 
działa w nim oddanego na swe usługi przy- 
jaciela, 


Chwilami jednak nuczuwała w tym sto- 
sunku coś, co ją niemal przerażało: jakieś 
nagłe jogo mieszanie się, jakiś gorętszy 
uścisk ręki, a nadewszystko ten wzrok na- 
trętny i palący. Były to wszakże chwile, 
Później wyrzucała sobie, że ma za żywą 
wyobraźnię, że „w jej wieku* śmiesznie 
poczuwać się do czegoś podobnego. Mógł 
mieć jakiś inny niepokój, jakieś przypad- 
kowe roztargnienie; albo to mało przyczyn 
ku temu? Zresztą zdają się być z żoną zu- 
pełnie pogodzoni. 

Tym ostatnim argumentem okłamywala 
samą siebie; w gruncie bowiem była prze- 
konana, że między dwojgiem tak różnych 
ludzi, jak profesor i jego żona, zarówno 
zgody, jak niezgody być nie mogło, tylko 
rozdział nieprzejednany. Zresztą przelotne 
to były myśli; troska o brata pochłaniała 
ją tak dalece, że niewiele o czom innem 
mogła myśleć, 

Nakoniec po tylu dniach męczącego nie- 
pokoju otrzymała jednego dnia krótki bi- 
lecik od profesora: 

„Jutro o jedenastej będziemy mieli sta- 
nowczą wiadomość, czekam na panią.“ 

Jaka będzie ta wiadomość — równało się 
to dla niej niepewności wyroku, Noo całą 
przebyła bezsennie, przechodząc wszystkie 
szozeble od nadziei do ostatniego zwątpie- 
nia; ledwie nad ranem na parę godzin usnę- 
ła. Gdy się zbudziła, ranek już był późny, 
ze dwie godziny tylko dzieliły ją od roz- 
strzygającej chwili. Aby jakoś czas zabić, 
wybiegła przejść się do ogrodu. Tu, w cie- 


warstw prawdopodobnie pozostaje w zale- 
Żności od dobrobytu i nędzy mieszkańców. 
W Bzkocyi np. z ogólnej liczby badanych 
urodzeń 47% przypada na służące, 34% na 
robotnice i dziewki folwarczne, 8% na córki 
robotników. Brak jednak szczegółowych 
danych nie pozwala autorowi podnosić to- 
go zagadnienia. Przechodząc do wielkich 
miast Anglii, jak Londyn, Livorpool i Bir- 
mingham, widzimy, że dają one daleko 
mniejszą procentowo obfitość dzieci niele- 
galuych, aniżeli dzielnice rolnicze zjedno- 
czonego królestwa, zaludnione przez wzglę- 
dnie zamożną, pracowitą, oszczędną a bo- 
gobojną ludność. Londyn np. z roku na rok 
przedstawia dwa razy mniejszy procento- 
wo zastęp nielegalności, aniżeli już wspo- 
mniane, odludne hrabstwo Shropshire. Na 
podstawie wszystkich tych faktów, Leffing- 
well wnioskuje, że przyczyna owej różno- 
rodności tkwi w czynnikach zgoła odmien- 
nych, niż te, które rozbieraliśmy. Przyzna- 
jąc religii znaczną siłę tamującą, odmawia 
jej też roli stanowczej; w Szkocyi np. te u- 
Btronia wiejskie, w których resztki purytani- 
zmu utrzymały się najsilniej, przodują ca- 
femu krajowi co do obfitości dzieci niele- 
galnych. Natomiast przypisuje on bardzo 
wielkie znaczenie ustawodawstwu. Chociaż 
prawo nigdy nie zapobiega czynowi, nada- 
je mu jednak tę lub inną fizyognomię; 
w New-Yorku np. większość angielskich 
dzieci nielegalnych została uznana za legal- 
ną wobeo tego, że dla tego aktu wystarcza, 
ażeby mężczyzna i kobieta, nawet nieślu- 
bni, zeznali, iż uważają to dziecko za swo- 
je. Atoli w królestwie zjodnoczonem, gdzie 
to samo prawo obowiązuje na całej przo- 
strzeni, niepodobna za pomocą tej przyczy- 
ny wyjaśniać spotykanej różnobarw ności. 
Otóż jedyne wyjaśnienio autor znajduje 
w tem, co nazywa dziedzicznością, a co my 
nazwaliśmy podścieliskiem historycznem. 
Anglia powstała ze zlepku mnóstwa cało- 
ści niezależnych, podobnie Szkocya, w któ- 
rej jeszcze przed wiekiem pojedyncze kla- 
ny patrzyły na siebio z największą niena- 
wiścij. Jeszcze wcześniej były to społe- 
czności samodzielne. Każda z nich wypra- 
eowała swojo własne zwyczaje i wyrobiła 
w sobie pewien temperament, Z biegiem 
czasu znalazły się one połączone w jodnej 
całości społecznej i poddane pod ujedno- 
stajniające działanie życia nowoczesnego. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że dro- 
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gi żelazne, wzrost komunikacyi, taniość 
dzienników i inne tego rodzaju czynniki 
wpływ awój wywierają. Lecz tradycya hi- 
storyczna każdej okolicy stawia większy 
lub mniejszy opór. Naturalnie, odpowie- 
dnio do rozwoju cekonemicznego pewnego 
zakątka, to znaczenie przeszłości i to pano- 
wanie umarłych nad żywymi znikają wol- 
niej lub rychlej, a zarazem zostaje starga- 
ną owa stałość procentowego stosunku po- 
między pojedynczomi okolicami. Pozostała 
ona niezmienną w ciągu ostatnich lat 50, 
ponieważ i samo rozmieszczenie sił wy- 
twórczych w kraju nie uległo niemal ża- 
dnej zmianio, W ten sposób klucza do roz- 
mieszczenia dzisiejszego nielogalności uro- 
dzeń w Anglii należy szukać, według Lef- 
fingwella, przedewszystkiem w przeszłości 
historycznej, 
"Pre 
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(Dokończenie). 


Druga krystalizacya tworzy nowo zalety 
i doskonałości, ale jednocześnie rozwija 
wątpliwość. Ta walka wewnętrzna czyni 
drugą krystalizacyę bardziej natężoną od 
pierwszej. Widzimy w tym okresie co 
chwila, iż chodzi o to, aby być kochanym 
lub umrzeć. Drugiej krystalizacyi brak 
zwykle w miłościach, które zbyt szybko do- 
chodzą do swego celu. Ale gdy ta krystali- 
zacya jest dokonana, wówczas gułązka by- 
wa nie do poznania pokryta brylantami do- 
skonałości. U osób młodych wszystkie te 
procesy następują po sobio nadzwyczaj 
szybko, Wiadomo, iż niepokój młodzieży 
jost pragnieniem miłości, a cechę pragnio- 
nia stanowi to, iż nie jest wybredne. Naj- 
boleśniejszym momentem młodej jeszcze 
miłości jost ten, gdy ktoś spostrzega, iż 
zrobił fałszywe rozumowanie i że trzeba 
zniszczyć całą gałąź krystalizacyi, U osób 
bardziej doświadczonych powyższe stadya 
nio następują tak prędko po sobie. Rok mo- 
żo upłynąć między 1 i 2; miesiąc między 


213. Mrugnięcie oka między 314. Niema 
przerwy między 415. Mogą być rozdzielo- 
ne chyba przez stosunki fizyczne. Piąte 
i szósto stadyum rozdziela zwykle krótszy 
lub dłuższy czas. Nie ma znowu przerwy 
między 617. Gdy mężczyzna znajduje się 
w siódmem stadyum, kobieta dobiega do- 
piero czwartego lub piątego i dlatego druga 
krystalizacya rozpoczyna się u niej zwykle 
dopiero po zbliżeniu płciowem. Wyobra- 
źnia jej zajęta jest usprawiedliwieniem tak 
niezwykłego wypadku, a zarazem obawą, 
czy om nie chciał tylko powiększyć liczby 
swych zwycięztw jeszcze jedną zdobyczą. 
Ta druga krystalizacya jest tak silna, iż 
zwykle wszystkie braki kochanka znikają. 
Dość jej mieć pojęcie jakiejś doskonałości, 
żeby ją w nim widziała. Toż samo zrosztą 
odbywa się i w mężczyznie. Odkrywamy 
w istocie kochanej cały szereg doskonało- 
ści, które są tylko zadośćuczynieniem na- 
szych ideałów i żądz. Choecie, ażeby ko- 
chanka wasza była czułą — jest nią; dum- 
ną — jest dumniejszą od królowej. Oto 
przyczyna, czemu miłość jest najsilniejszą 
z namiętności. W innych żądze muszą się 
zastosować do rzoczywistości; tu rzeczywi- 
stość na każdym kroku jest posłuszna na- 
szym żądzom. Jost to więc ta namiętność, 
gdzie silne żądze mają największe użycie. 
Piękno dla narodzin miłości jest potrzebne 
tylko o tyle, o ile brzydota jest przeszkodą, 
Nie chodzi tu jednak bynajmniej o piękno 
idealne. Kochanek znajduje wkrótce panią 
swogo sorca tak piękną, jaka jesz, nie my- 
śląc o istotnej piękności. Gdy kochankę 
odział już we wszystkie szaty i barwy 
swej wyobrażni, nie zamieniłby jej praw- 
dopodobnie na Wonerę. Przed narodzinami 
miłości piękno jest potrzebne, jako znak; 
ono czyni podatnym do namiętności, dzięki 
pochwałom, które się słyszy ze wszystkich 
stron. W ten sposób rodzi się admiracya, 
piorwsze stadyum uczucia, Kobiota, biorąc 
kochanka, więcej zwraca uwagi na sposób, 
w jaki inne kobiety nań spoglądają, niż nu 
to, jakim jej samej się wydaje. 

Taka jest w najogólniejszych rysach ana- 
liza miłości Stendhala, Psychologowie w ro- 
dzaju Taine'a uważają ją za jedną z naj- 
głębszych, jakie względem togo uczucia 
istnieją. Powróómy wszukże do pytania, 
o ile możliwe jest zachowanie kierownio- 
twa nad tą fobrą serca. Wożmy mężczy- 
znę, w którym czynniki duchowo Fausta— 


ŃŚwieżość powietrza, roślinne aromaty, wro- 
szcie sam widok pogodnie zbudzonego, dnia 
orzeżwił ją i natchnął jaśniejszemi myśla- 
mi. Nadzieja, mimo jej wiedzy, coraz sil- 
niej nią owładała. Ten nastrój umysłu od- 
bił się na niej fizycznie. Blade policzki po- 
kryły się świeżym rumieńcem, oczy pełne 
myśli jak gwiazdy błyszczały z pod cienia 
długich rzęs. Cała postać wysoka i pełna 
miała tę miłą dla oka gibkość poruszeń, 
świadczącą o pełnem wszystkich sił rozwo- 
ju. Równym, lekkim krokiem przechodziła 
aleje, nie zwracając uwagi na przechod- 
niów, którzy z zajęciem oczami za nią wie- 
dli. Bardziej z przyzwyczajenia, niż z roz- 
mysłu schyliła się i zerewawszy parę dzwon- 
ków nad dróżką rosnących, zutknęła je so- 
bie za guzik stanika. Czuła się całkiem 
harmonijnie dostrojoną do tego. gorącego 
już a jeszcze pełnego świeżości przedpołu- 
dnia letniego, pełnego życia i blasków. 

W ciszy jakis podmuch lekki przyniósł 
uderzenia wieżowego zegara. Dobywszy 
Bwcgo zegarka przekonała się z przeraże- 
niem, że już jest jedenasta. Biegąc niemal, 
rzuciła się do drzwi ogrodu; tu skinęła na 
dorożkę i nagląc o pośpiech a oczami wy- 
biegając naprzód, szybko puściła się w dro- 
gę. Za chwilę trochę niespokojna i wzru- 
Szona stanęłu przed mieszkaniem profe- 
sora. 

Od paru godzin profesor znajdował się 
już w swym gabinecie; jeszczo raz przeczy- 
tał podany mu zrana list w sprawie panny 


nistych alejach chłód jeszczo miły Rre: Julii, odłożył go na bok, zatarł ręce z we- 


sołym uśmiechem — i nagle posmutniał, 
Jukaś myśl przykra aż do bólu musiała do 
głębi go poruszyć; wydał się naraz o dzie- 
siątek lat starszym. Opanowując się, wziął 
książkę, pióro i zaczął pisać. Po chwili 
jednak oczy jego nieruchomo zawisły na 
otwartoj karcie; myślą uleciał daloko, 
Drzwi gdzieś stuknęły na dole; drgnął i o- 
czy niospokojnie na zegar skierował. Odtąd 
już ani pracować, ani przeszkodzić oczom, 
aby ku zogarowi biegły, nie był w stanie. 
Wstawał, chodził po pokoju, porównywał 
zegarki, poczem przy oknie zatrzymywał 
się i niby patrząc na przesuwające się nad 
drzewami obłoczki, co chwila łapał się 
na wytężonem strzeżeniu furtki dziodzińco- 
wej. Furtka otwierała się często; to stróż 
wchodził, to kucharka z targu wracała, to 
wreszcie „handełos*; profesor zły na siebie, 
a w gruncie na nich, od okna nachmurzony 
odchodził i za chwilę znowu stał przed 
niem. 

— Gotowa się spóźnić — wyrzekł pół- 
głosem, oburzony na samą myśl tego grze- 
chu o pomstę wołającego. Kobiety nigdy 
nie akuratnie wykonać nie umioją. 

Spojrzał na zegar i zo zdziwieniem prze- 
konał się, żo jost zaledwie wpół do jodona- 
stoj. Zaczął gorączkowo chodzić po po- 
koju. 

— Doprawdy, chyba rozum tracę—rzekł, 
siląc się na ironię. 

Powiódł ręką po czole, dłoń stała się wil- 
gotną. 


— Więc tak! — wybuchnął nagle. Może 
to być rozumnieo, albo nio, ale fakt jest, 
więs być musil.. Jostom człowiekiem, jak 
wszyscy inni, mam prawo być szozęśli- 
wym! 

Podniósł czoło do góry i nieciorpliwie rę- 
ką po bujnej brodzie przesunął. Wyjaśnie- 
nie położenia zdawało się wszelkie wątpli- 
wości przocinać. Przoszodł się jeszoze parę 
razy po pokoju i powrócił do książki. Czytał 
czy marzył, możeby sum nie umiał okro- 
ślić, stał się jednak spokojniejszym i czas 
mu prędzej przochodził. 

Naroszcie! Turkot dorożki umilkł przed 
jego domem. Nie widząc, wiedział, kto 
przybywa. Z zapartym w piersi oddechem 
siedział, bojąc się poraszyć, nie odwracając 
oczu od książki. Zi pod spuszczonych po- 
wiek wzrok sypał skrumi. 

Dzwonek — zna to energiczne szarpnię- 
cie! Porwał się i blodnąc nagle, oozy wbił 
wo drzwi. 

Otworzyły się. Lokka, zgrabna, uśmie- 
chając się wzrokiem i ustami panna Julia 
jakby płynęła ku niemn, Cała świeżość po- 
ranku wtargnęła z nią; w pokoju zrobiło 
się nagle jasno, gwarno, wonno; tysiąc ja- 
kichś głosów zawołało: ona, ona, ona! 

(D. n.). 


W. Dal. 


entuzyazm, bogata wyobraźnia i namiętna, 


choć egotyczna uczuciowość — łączą się 
z czynnikami duchowymi Mefistofelesa — 
smak czynu, zmysł praktyczny, ironia. Nie 
jest to przypuszczenie niemożliwe: sam 
Goethe je do pewnego stopnia urzeczy wist- 
niał, przedstawiając istotnie harmonijną 
jednostkę, „olimpijczyka,* którego, nieste- 
ty, w tragedyi swej rozdwojł, z oczywistem 
zamiłowaniem dla Mefista. Nasz nowotwór 
psychologiczny spotyka jakąś jasnowłosą 
lub czurnowłosą nimfę z postawą Dyany, 
grzywą, która przypomina dojrzałe kłosy 
pszenicy lub krucze skrzydło, 0 oczach 
niebieskich i głębokich, jak dwa jeziora 
szwajcarskie, albo też czarnych i palących, 
jak dwie kule ogniste — czuje, iż owłada 
nim, pomimo woli, febra miłosna i że jest 
w stadyum pierwszej krystalizacyi. Stara 
się piękną swą, jeżeli choruje na anti-este- 
tykę, wtajemniczyć w czary światła księ- 
życowego, jęków słowiczych i szumu ka- 
skady, Znajdują się pod wieczór w samo- 
tnym losie — nimfa ustroiła swo skronie 
w wianek z traw i bluszczu, który przy 
srebrzystem świetle wschodzącego księży- 
ca czyni ją tak podobną do Dyany, iż są- 
dziłbyś, że któraś z dzikich kóz i sarn, któ- 
re się błąkają po sąsiednich górach, przyj- 
dziei legnie u stóp swej pani. Słowacki 
w takich razuch narysowałby jej jakiś 
wspaniały wąwóz, w którym byliby tylko 
oni, róże i słowiki, lub klękając, prosiłby, 
żeby mu towarzyszyła aż nad sosnowe bo- 
ry, aż nad szozyty śnieżne, gdzie stad jęczą 
dzwony i orły skrzydeł rozwianych żałobą 
przyćmiowają lecące chmury, albo też — 
w skwarne południe do jakiejś groty lub 
kaplicy pełnej ciszy i kolorów. Shelley 
szukałby także ustronia, którego żadna sto- 
pa ludzka nie dotknęła i do powyższych 
obrazów dodałby jeszcze następujący: w no- 
cy będziemy mówili tak długo, dopóki har- 
monia naszych słów stanie się zbyt słodką, 
żeby ją wyrazić słowumi — zamrze, żoby 
się odrodzić w spojrzeniach, przenikających 
do głębi serca. Poczem ręce nasze się po- 
łączą, piersi się zczepią i najtajniejsze źró- 
dła naszych istot się zmieszają w złotym 
ogniu namiętności, jak dwa zdroje górskie 
mieszają się w ogniu południowego słońca. 
Gdyby zapaleńcy ci spojrzeli wówczas na 
swo nimfy, na pownoby spostrzegli, że ono 
ukradkiem wyjmują z kieszeni orzechy lub 
ziarnka słonecznika i starannie je gryzą. 
Ale oni nigdy tego nie spostrzegają i hoł- 
dując obrazowi, który własna ich tantazya 
utworzyła, iść będą ślepo aż do końca dru- 
giej krystulizucyi, gdzie chodzi o śmierć lub 
życie i wlec będą zwiędłe swe serce u stóp 
dumnej owcy. Faust podszyty Mefistofele- 
som napownoby spostrzegł orzeszki i sło- 
nocznik. Powna wprawu psychologiczna 
i odpowiedni rozwój woli doprowadzą do 
togo, iż pod palącymi promieniami ironii 
kryształki źlo umieszczonego uczucia roz- 
padac się będą. W przeciwnym razio przyj- 
dą w pomoc różno systemy loczonia, któ- 
rym psychologia niewątpliwio nada kiedyś 


racyonalne podstawy. Bourget podaje 
w swej „Fizyologii* następująco, przy- 


puszczalne, Miłość jest syntezą, w którą 
wchodzą czynniki zmysłów, serca, głowy, 


u po części popędy krwiożerczości i hazar- * 


du. Trzeba wywołać analizę tego splotu 
i każdemu z czynników znaleźć należyty 
odpływ: odpowiednią hygieną płciową, Ja- 
kiemśó przywiązaniem lub poozyą, pracą 
umysłową, polowaniem i grą. „Analiza“ 
nio osłabi więc wcalo namiętności—w nor- 
malnym mózgu wszystkie pobudki i wyła- 
dowania zostaną zawsze potężne — przeci- 
wnie, spotęguje je, przynajmniej w jako- 
ści, pozwoli jodnak zastosować do nich ca- 
ły systom świadomego kierownictwa i lo- 
czenia. Człowiek powinien, o ile można, 
stać Się panem nietylko swych czynów, alo 
iuczuć. Być narzędziom ślepem w ręku 
uczucia lub instynktu choćby najszlache- 
tniojszego, to tukże niewola. L W. 
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TREBAT R; 


Maryan Gawalewicz, Perła, obrazek dramatyczny 

w jednym akcie. Zygmunt Przybylski, Schadzka, ko- 

medya w jednym akcie. Michał Wołowski, Parawantk, 
komedya w jednym akcie, 


Dla uczczenia pamięci i przyjścia z po- 
mocą rodzinie ś. p. Jana Tatarkiewicza, 
który wielostronnym swym talentem i su- 
mienną pracą zjednał sobie za życia szacu- 
nek i niezwykłą sympatyę ogółu, Teatr 
Wielki urządził w niedzielę poranek dra- 
matyczno-muzyczny, Wykonano na nim 
parę kompozycyj zmarłego artysty, p. Ra- 
kiewiczowa wygłosiła piękny wiersz oko- 
licznościowy p. Gabryela Kempnera, wre- 
szcie odegrano po raz pierwszy trzy poda- 
ne tu w nagłówku utwory sceniczne, 
Schadzka i Parawanik są, właściwie mó- 
wiąc, przelotnymi tylko żartami, którym 
przystoi miano furs zaledwie, lecz żadną 
miarą nazwa komedyj. Napisane są zresztą 
bezpretensyonalnie, dlu chwilowej uciechy 
widza, nie kusząc się bynajmniej o wypo- 
wiedzenie jakiejś idei, o odmalowanie sfo- 
ry lub typu, Pan Przybylski bawi nas tedy 
powikłaniami, jakie wynikły stąd, że dwo- 
je sąsiadów letników, człowiek żonaty i ko- 
bieta zamężna, w trakvie tajemnego w le- 
sie flirtu zostali spłoszeni, potem zabłąkali 
się i jedno o drugiem nie wiedząc, zeszli się 
o zmroku w jednem item samem miejscu. 
Oboje błagają pomocy gajowego, który 
drwa rąbio, obojo żalą się przed nim, zbrzy- 
dziwszy sobio wszelkie zakazane amory, 
jędno gadu na drugie, nie wiedząc, żo jest 
słyszane i wywiązuje się gwałtowna sprze- 
czką, zakończona porozumieniem, w któ- 
rem nie ma już śladu firt, a tylko chęć 
otumanionia ohłopa, który wszystko prze- 
wąchał, i obawa skandalu za powrotem do 
domu, Sama bajka jest od a do z łańcu- 
chem naciągań i konceptów operotkowych 
niemal, ale wartość jej znacznie podnosi 
wyborna postać gajowogo, który na chwilę 
ze sceny nie schodzi, jest niezrównanie ty- 
powym i prawdziwym w rozmowie zo 80- 
bą i parą niefortunnych amantów, a że 
w dodatku gra go p. Grulasiowicz wyśmie- 
nicio, więc każdemu jego słowu wtórują 
szczure wybuchy śmiechu. Uczestnikami 
schadzki byli pp. Barszczowska i Szyma- 
nowski, którzy fgrą żywą do tonu ogólnej 
werwy dobrze się dostrajają. 

W Parawaniku widzimy piękną wdów- 
kę, która jednocześnie kilku konkurentów 
darzy obietnicą swej rączki, jednomu daje 
urzędowy tytuł narzeczonego, żeby nim 
osłonić przed świutem swoje dobro imię 
i wroszcio sama wystrychnięta zostaje na 
dudka przez panów. Początkowo wchodzili 
oni sobie w drogę, radzi jeden drugiego 
w łyżco wody utopić, aż pownego razu, 
spotkuwszy się pod nioobooność wdowy, 
zwierzyli się sobie ze swoich nadziei, zmiar- 
kowali, że są brani na fundusz i pogodzeni 
dali piśmienną w wielce kompromitującą, 
zbiorową odprawę wyrachowanej swej bog- 
danco, Źródłem komizmu są ich wzajemno 
utawezki i podstępy, oraz dosadność typów, 
któro zresztą miejscami, jak w baronie — 
bankierzy Nelsońskim, przybierają rysunek 
poważniejszy i trochę subtelniejszy, 

Efektowne. role wzięli na siebie pani Lü- 
de oraz pp. Leszczyński, Wolski, Wojdało- 
wicz i Fronkel, z których dwaj ostatni sta- 
rannością gry szezególniej się wyróżniali. 

Za główny klejnot widowiska poczytano 
bozwarunkową większością głosów Zerk 
p. Gawalowicza, mając zapowne na wzglę- 
dzie literackie obrobienie wiersza, który 
brzmi prawie wszędzie bardzo harmonijnie, 
płynie gładko i ku najwyższomu zadowo- 
leniu przeciętnych słuchaczów — „potoczy- 
ście.” Szpocą go atoli powne zbyt już rażące 
banalności, jek np. „odsłonić duszę,* w któ- 
rych jost wszystko, prócz estetyki. Jeśli 
jednak chodzi o treść, to tylko z mnóstwem 


zastrzeżeń przyznać jej można jaką taką 
wartość. Autor wybrał fabułę, która w rę- 
kach mniej pieszczotliwych a bardziej ar- 
tystycznych mogłaby rozwinąć się w pię- 
kny, Mussetowskiego rodzaju, dramiacik. 
Rzecz dzieje się w pracowni Leonarda da 
Vinci. Na stalagach niedokończony portret 
Mony Lisy — znajduje się on obecnie w ga- 
leryi Luwru — na cześć jej, jako królowej 
piękności, wiclki malarz urządza zabawę 
zżywymi obrazami, śpiewami itd., ubó- 
stwia ją bowiem, Wkrótce ma ona sama 
przybyć, by otrzymać wieniec laurowy 
w hołdzie i pozować swemu genialnemu 
wielbicielowi. Ale poprzedniczka jej w ser- 
cu Vinciego, namiętna Marguerita, nie mo- 
że tego przenieść na sobie i postanawia 
otruć rywalkę puharem wina, w czem 
obiecuje jej pomoc współpracownik Tuco- 
narda, Francesco Rustici, pałający również 
zemstą ku Monie. Już urocza modelka wy- 
ciągu dłoń po podany jej przez Margueritę 
kielich, gdy spostrzega na palcu jej porłę 
tak wielką i piękną, że wnet zapomina 
o winio, o wszystkicm, co się dokoła niej 
dzieje, o swoim kochanku, unosi się w za- 
chwycie nad klejnotem, modli się do niego 
i wreszcie wyłudza od właścicielki. To jej 
uratowało życie, ale i mistrzowi zdejmuje 
biolmo z oczów. Ideał jogo rozpłynął się 
w próżność, płytkość i żądzę błyskotek. 
W tedy to staje nad nim niedoszła truciciel- 
ka i rzuca mu do nóg wyznanie miłości, 
niewygasłej dotąd. On, idealny, nadziem- 
ski, karci ją surowo za gwałtowność, potę- 
pia zamysł zdradziecki i popycha do tego, 
žo zrozpaczona chwyta czarę i wypija przy- 
rządzoną przez siebie truciznę... Na szezę- 
ścio duch Jerzego Ohneta czuwał nad nią 
i przy pomocy autora sprawił, żo jad to był 
domniomany tylko, Rustici bowiem widząc 
szaloną zaciekłość Marguority, pozornie 
przystał na jej plan, lecz napoju nie uczy- 
nił zabójczym, 

Mdło to, nad wyraz mdłe zakończunie, 
tak żywo przypominająco Właściciela ku- 
śmic, nie jost jedynym momentem w tej 
sztuco, pdbierającym jej smak choć trochę 
wytworuicjszy. Decydująca chwila dostrze- 
żenia porły pomyślana jest tak grubo, try- 
wialnie, kłamliwie, jak gdyby była ilustra- 
cyą do jakiejs moralnej przypowiastki dla 
dzieci. Deklamacye Leonarda i uniesienia 
są pospolite, jak poczye kalendarzowe. 
Efokta sceniczno niewątpliwie urozmaicają 
utwór, ale mają one w sobie akurat tylo 
z Odrodzenia, ile p. Gawalewicz z Bonve- 
nuta Celliniogo lub Leonarda da Vinci, 
Autor czerpie tomaty z epoki siły, namię- 
tności i wiedzy, alo żeby je zrozumieć i o- 
pracować, trzoba mieć również siłę, namię- 
tność i wiedzę, a bodaj jeden z tych czyn- 
ników. To strojonie się w pióra ptaków 
tak wielkich, poetycznych i pięknych nie 
mami bardziej badawczego oka. Radzimy 
szczerze muskarady tej zaniechać. 

P. Kotarbiński jako Leonardo, ucharak- 
toryzowany ściśle według jego autoportroe- 
tu, zrobił z roli swej całość harmonijną 
i możliwie głęboką. Panna Marczello jako 
Marguorita, jak zwykle zanadto rzuca swą 
figurą i egzaltujo dykcyę, Pani Lide jako 
Mona Lisa gra bez zarzutu. Rzecz wogóle 
wystawiona ozdobnie i bogato, powinna 
micó powodzenie, 

R. 


SROD MUZ 


IV. 
Obrazy Siemiradzkiego. 


Bobaterem obu Salonów naszych, a więc 
zarówno Towarzystwa zachęty, jaki Kry- 
walta, jęst w chwili obecnej twórca „Świe- 
czników chrzościańnstwa,* czyli jak się dzis 
u nas pospolicie mowi, „mistrz Siomiradz- 
ki.“ Można więc oglądać kilka obrazów je- 
go naraz, nasycić wzrok szalirowem nic- 


bem południa, nakarmić upodobania pla- 
styczne, jeśli je kto ma, widokiem mnó- 
stwa pięknych, acz smagławych nagości, 
napoić dowoli zmysł archeologiczny boga- 
temi w marmur, porfir i alabaster ozdoba- 
mi itd, Powie kto może, że nie na wszyst- 
kich plłótnach owych powabne te żywioły 
się znajdują i że nadto pochopnie określa- 
my ogólny charakter motywów, ulubionych 
przez tego artystę? Zarzut ten z całą ocho- 
tą przyjmujemy, bo w rzeczy samej jesz- 
cze nie przyjrzeliśmy się dokładnie nowo- 
wystawionym dziełom Siemiradzkiego, 
a już mogliśmy zgóry, na pamięć wiedzieć, 
co ich treścią będzie. Samo ogłoszenie w pi- 
smach lub na afiszach o przybyciu takich 
a takich utworów jego, już właściwie star- 
czy za bliższy opis obrazów i zawiera w 80- 
bie anticipando efekta neapolitańskiogo la- 
zuru, złote naramienniki i partye architek- 
tury, słowem to, cośmy widzieli skupione 
w jodno muzeum na pierwszym wielkim 
obrazie, tj. „Pochodniach Nerona,“ a także 
w drugim, rzeczywiście pięknym i staran- 
nym: „Wazon ozy kobieta?* 

Inaczej mówiąc, skalę tematów Siemi- 
radzkiego nie uważamy za nader rozległą, 
z czego zresztą poważnej nagany czynić 
nikt by nie miał prawa, ile że ciasnota 
błędnego koła pomysłów bywa nieraz świa- 
domie obraną specyalnością i kojarzy się 
nieraz z nazwiskami prawdziwie sławnemi, 
jak np. Blumen-Brueghela, który malował 
same kwiaty, lub Bauern-Brueghela, który 
zarówno osobą swoją, jak i natchnieniem 
nie rozstawał się z karczmą, jak Claus 
Mayer, Griitzner i wielu, wielu innych mię- 
dzy żyjącymi i umarłymi. Skrawkiem te- 
dy, lub jeśli kto woli, waryantem rzeczy 
dawnych jest „Dziewczyna u żródła“ a tak- 
że „Powrót z uroczystości Bachusa.“ Tam 
prócz figury zaznaczonej w nagłówku głó- 
wną rolę odgrywają stopnie kamienne, 
struga wody i pacholę nagie a czarne, któ- 
re rozciągnęło się na schodach leniwie 
i niedbale, ukazując wszystkie szczegóły 
swego gruntowego negliżu. Znany już po- 
wszechnio zlekka marzycielski, 
nastrój wszystkich bliźniaków tego obraz- 
ka i tutaj wrażenie pewnej poezyi lirycznej 
osiąga. W „Powrocie* zaś widzimy sztucz- 
kę, przyrządzoną wedle odwiecznej recepty 
wszelakich orgij i bachanalij. Cała różnica 
między nią a innemi na tom polega, że za- 
miast samego festynu mamy jego resztki, 
w postaci grupy upojonej, tańczącej, weso- 
loj, w której comme de raison nie brak osła, 
pieszczot, tyrsów, pięknej zieleni i roz- 
kosznego pejzażu, Wszystkie jednak ko- 
biety są do siebie podobne; wszystkie 
świadczą, że artysta, uroiwszy sobie raz 
pewien typ klasycznej urody niewieściej, 
nie potrafi go oddać w paru egzemplarzach, 
lecz wyrażu zawsze jednym i tym samym 
profilem i mdłym wyrazem oczów. Ta je- 
dnostajność figur odbiera płótnom Siemi- 
radzkiego znamiona prawdziwego, podpa- 
trzonego Życia, a nadaje im piętno szablo- 
nów, wykonanych smacznie dla połechta- 
nia bogatego lub przeżytego panka, który 
zna się na sztuce jak kura na pieprzu i da- 
je się bez trudu schwytać na lep głośnego 
nad ramą podpisu albo w najlopszym razie 
na ogólną sylwetę kompozycyi, bardzo czę- 
sto, jak w „Powrocie z bachanalii,* harmo- 
nijnej, okrągłej liniami swemi. Malarz ten 
ma niozmiernie słabe poczucie indywidual- 
ności, a natomiast celuje tak zwanym do- 
brym smakiem. Ludzie więc jego BĄ za- 
wsze manekinami, a całe obrazy zawsze 
doskonalą i przyjemną niewątpliwie ozdo- 
bą eleganckiego gabinetu lub salonu. Są 
onv wytworne, ale tą wytwornością war- 
sztatu lub burtownie produkującej fabryki, 
która na wyrobach swoich wyciska ślady 
wyśmienitych maszyn, ale nie może uży- 
czyć każdemu z osobna własnej duszy. Pra- 
cownikiem bowiem, technikiem jest Siemi- 
radzki doświadczonym, a nadto i smako- 
szem wdzięcznej, nie oryginalnej, nie sil- 
nej, ale „poetycznej* przyrody. 
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To też kiedy mu wolno, z natury wybra- 
nego motywu, posługiwać się wyłącznie 
fantazyą i pamięcią zakochaną w połu- 
dniu i kiedy nie ma się prawa sądzić go 
probierzem przedmiotów, barw i kształtów 
realnych — wówozas jest w swoim praw- 
dziwym żywiole i potrafi wznieść się na 
wyżyny artyzmu, jeśli nie oryginalnego, to 
w każdym razie poetycznego poezyą nie- 
podrubianą. Dotyczy to szczególnie „Pokus 
św. Hieronima,“ z których wyziera umysl 
mniej płytki i szeroka, wykwintna werwa 
dawnych malarzów włoskich. Piękny jest 
i pełen polotu ów korowód niewiast po- 
wietrznych, które ze światłami w dłoniach, 
z puharami wina, wieńcami, muzyką, uno- 
szą się nad głową ascety. Jako całość, gru- 
pa to niewymownie malownicza, rozmaita, 
iście bujająca, lekka, falowna i w liniach 
ponętna. Ciała niektórych wypracowane są 
starannie, twarze stereotypowe, no ale nim- 


fom i bachantkom wyobraźni wolno być_ 


takiemi. Rozwiane śmiało i fantastycznie 
tiule i gazy ozdabiają je niepospolicie. A co 
naj ważniejsza, że jedna z kusicielek, grają- 
ca na lirze i oparta o skałę męczennika, 
ma szczery, prawdziwy wyraz zadumy i jak 
gdyby litości i stanowi główkę przepiękną. 
Najcenniejszym jednak momentem jest 
postać samego świętego — ta już odrazu 
wskrzesza w myśli widza świetną trady- 
cyę „Pochodni Nerona.“ Męczennik oparty 
o swój improwizowany ołtarz w grocie pod 
sklepieniem drzew, śpi z oczyma niedom- 
kniętemi, pólotwartemi usty, splecionemi 
nad głową rękoma, ot, schwytany w trak- 
cie czytania świętej księgi przez znużenie, 
głód, pragnienie raju, którego się wyrzekł. 
Na twarzy jego ból, graniczący z rozpaczą, 
sieroctwo, długie pasmo rozmyślań i utra- 
pień maluje się z prawdą i siłą, której nie 
powstydziłby się Flaubert dla swych „Ku- 
szeń św, Antoniego.* Dzieło Siemiradzkie- 
go nasuwałoby domysł, iż zrodziło je czy- 
tanie posępnych i gorączkowych wizyj mę- 
czennika z Thebaidy, opisanych przez wiel- 
kiego autora Sałammbó, gdyby tego rodza- 
ju domniemanie w stosunku do dziatwy 
Apellesu, wogóle nie było mocno ryzyko- 
wnem. 

Jakkolwiekbądź w układzie obrazu, 
a zwłaszcza samej postaci św. Hieronima 
snadź plan obmyślany i nie wyblakłe je- 
szcze w Błońcu pracownianom uczucie ludz- 
kie. 

Zwracamy uwagę salonu Krywnulta, że 
płótno, chociaż słusznie oddalone od okna, 
wisi jednak w miejscu, gdzie już za wiele 
mroku; skutkiem tego lewa połowa obrazu 
wymaga nazbyt wielkiego wysiłku oczów. 

Również w szczęśliwej chwili ujrzało 
światło dzienne malowidło takich samych 
rozmiarów p. t. „Z pociechą i pomocą.“ 
Jest ono nawet pewną niespodzianką, a to 
zo względu na temat, całkiom rodzajowy, 
a więc ze zwykłym repertourem Siemiradz- 
kiego niozgodny. Składają się nań w je- 
dnakowej mierze figury ludzkie i krajo- 
braz, bardzo urozmaicony i daleki. Scena 
niu jest pozbawiona sentymentn, nie wpa- 
da mimo to w cznłostkowość. Siostry miło- 
siordzia, któro przybyły z zapasami ży- 
w ności i dobijają się do bramy dużego dzie- 
dzińca, nie uderzają niczem osobliwom, ale 
charakter i naturalny wyraz posiada grupa 
osób, przyglądająca się im ciekawie. W po- 
stawach i twarzach dwu wyrostków, a tak- 
że kobiety z dzieckiem na ręku i przytulo- 
nym do jej spódnicy bębnem dobrze uwy- 
datnin się silne zajęcie tą niozwykłą wizy- 
tą, chociaż i tu rysy niewiasty niczem, ale 
to niczem zgoła nie różnią się od innych 
fizyognomij kobiet Siemiradzkiego i to na- 
wet tych, co biorą udział w jego orgiach, 
elegiach i idyllach. Przyznajemy wszakże, 
iż najwięcej w całym obrazie podoba się 
nam samo tło pejzażowe. Owe pół rozwa- 
lone, starowłoskie wrota z Matką Boską 
nad łukiem, owe zwietrzało mury, zagroda 
na planach dalszych, wyborna zioleń trawy 
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robią tu takio wrażenie, jak gdyby dla nich 
właściwie artysta wziął pędzel do rąk, a re- 
sztę dodał dla tłamów, jak gdyby pociągnię- 
ty na wycieczce dojrzanym przygodnie mo- 
tywem o charakterze ruiny i zwalisk oraz 
jego naturalnem otoczeniem, o nio głównie 
w pracy swej się troszczył. 

Na sam koniec zostawiliśmy „Uwieńcze- 
nie Kopernika,* Z sali ratuszowej, dokąd 
ściągało tłumy płótno to, znacznej wielko- 
ści, świeżo przeniesione zostało do Zachęty 
i umieszczone tam, gdzie parę dni temu 
rozpościerał się ogromną swą płachtą Jose 
Garnelo. Zarządowi Towarzystwa można 
tylko pochwalić, że przeznaczył osobny ką- 
cik na wszelkie takie okazy tandety. Przy- 
najmniej zwiedzający będą odtąd rozumieli, 
że w owem pozornem samciisstmum wysta” 
wy plośnieją odpadki artystyczne, jakoby 
w pewnego rodzaju lamusie lub składzie 
niezdatnych do użycia dekoracyj teatral- 
nych. Przykro nam tylko bardzo, że z nim 
na czas jakiś złączyło się imię wielkiego 
naszego astronoma. Czem zawinił autor 
dzieła De revolutionibus orbius coelestium 
względem autora niemniej wiekopomnego 
dzieła p. t. „Świętojańaki robaczek,* że zo- 
stał wzięty za przedmiot malarskiego nie- 
dołęztwa, blagi czy nadmiernego przywią- 
zania do rubli. Co ma wspólnego duch, 
który „wstrzymał słonce — wzruszył zie- 
mię,* ztą komiczną apoteozą, zbyt płaską 
i banalną nawet wtedy, gdyby jej bohato- 
rom był drugorzędny aktor lub śpiewak? 
Pan Siemiradzki oburzył już na siebie nie- 
jednego pono miłośnika sztuki tem, że mia- 
sto zamówionego złota dał mu przez po- 
śpiech czy niedbalstwo ordynaryjny mo- 
siądz, ale to są sprawy prywatne, w któro 
nie mamy prawa wtrącać swoich trzech 
groszy. Co innego wszakże, gdy maluje dla 
gmachu publicznego, a jak w obecnym wy- 
padku dla biblioteki uniwersyteckiej i co 
innogo, gdy biorze za przedmiot chlubę po- 
wszecliną, geniusz, świecący promienną 
gwiazdą nad dziejami — wówczas zaciąga 
on względem ogółu i wobec sztuki obo- 
wiązki, których żadną miarą stawiać nie 
można na równi z zadaniem przystrojenia 
cudzego buduaru. Trudno było żądać od te- 
go malarza, ażeby obraz alegoryczny pojął 
w sposób zbliżony bodaj do upodobuń no- 
woczesnych, choć przecie aula wszechnicy 
Jagielońskiej świadczy, że dokazał tego 
i dokazał niomal mistrzowsko o wiele star- 
szy Matejko. Niechby więc płótno pokryte 
było kobiecemi figurami, niechby zaludnio- 
no było całym babińcom muz i symboli- 
cznych ich kuzynek rozmaitego stopnia. 
Niechby wroszcie wianki, emblemata, drze- 
wo laurowe i magazyn marmurów różnego 
koloru i cony miały wyrażać wielkość uczo- 
nego, odkrywcy, ale dlaczego pojedyncze te 
epizody, nio łączące się w żadną rozumną 
całość wykonane są tak licho, niesmaoznie, 
że po prostu uwierzyć się nie choc, iż to 
malował Biemiradzki? Jejmość, trzymająca 
księgę w ręku, to pucołowata i żółta pa- 
rodya twarzy antycznych, sąsiadka jej 
z cyrklem w ręku ma minę nieśmiałą i za- 
wstydzoną, jak gdyby ją do grupy tych la- 
lok wciągnięto gwałtem; anioł ze swą nie- 
przyzwoicie podgarniętą koszulą — ma to 
być draperya poetyczna — jost po prostu 
trywialny; dziewczyna z równianką kwie- 
cia łącznogo, mglista i brudna w tonie, 
a przytem odwrócona plecami, choć o nią 
powinnoby tu chodzić najmniej, Samo 
wreszcie popiersie Kopernika każe nam 
wznosić dzięki, żo Siemiradzki nie jest 
rzeźbiarzem. Jedno, jodyne drzewo, co wy- 
padło trochę lepiej, no, ale tu hołd się skła- 
da nie paru gałązkom bobkowym, looz sła- 
wnemu bohaterowi ducha. 


Cezary Jelenta, 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


WIĄZANKA KRAKOWSKA, 


24 kwietnia. 
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Alleluja! Dla kościoła Panny Maryi u- 
kończono właśnie szybę witrażową, a zna- 
woa fachowy, prof. Kuszczkiewicz uznał, że 
jest bez zarzutu. Gdyby równie chwale- 
bnie można się wyrazić o pracowitości 
i ruchliwości dzielnych krakusów... Co pra- 
wda, przyznać należy, że pracy przed świę- 
tami mieli niemało... Bo któż biegł przyj- 
mować „rodaków,“ przybywających tu ze 
Szlązka na uroczystości wielkanocne, kto 
przygotowywał się na gorące przyjęcie 
chłodnego, ale za to starego zwyczaju 
„Śmigusu,* który pono w katechiźmie but- 
nych szlachoiców na zagrodzie jest dru- 
giem przykazaniem. Zajęcia te tak dalece 
pochłaniały czas i umysł naszych obywa- 
teli, że zwołane na 10-go kwietnia walne 
zgromadzenie członków pow. kasy dla cho- 
rych z powodu braku wymaganego komple- 
tu do skutku nie przyszło. Odroczone więc 
zostało na dwa tygodnie, poczem odbędzie 
się już bez względu na ilość obecnych. My- 
ślą tu poważnie nad wynalezieniem auto- 
matu, któryby sam, za wrzuceniem kilku 
ziew nięć, stawiał i uchwalał pewne, mniej- 
sza o to jakie, wnioski. Jeżeli się zaś zda- 
rzy, że ktoś zdobędzie się na myśl samo- 
dzielną, praktyczną, żywotną, to coprędzej 
rzucą ją do kotła ogólnej niechęci, a pokażą 
światu dopiero w postaci — pary lub przy- 
krego wyziewu. Taki był los tutejszego 
„Związku literackiego.* Opowiem wam 
o nim później, ponieważ na razie zajmuje 
nas tu najwięcej kwestya regulacyi walnty, 
a raczej kandydatura p. Milewskiego. Mi- 
lewski, prof. ekonomii społecznej przy uni- 
wersytecie jagielońskim, powołany na 
członka ankiety, która miała wypowiedzieć 
swe zdanie w sprawie zaprowadzenia walu- 
ty złotej w Austryi, wymową i znajomością 
przedmiotu pozyskał nietylko uznanie ogó- 
łu, ale i zachwyt ministra Steinbacha. Po- 
nieważ dotychczasowy poseł z miast Stani- 
sławowa i Tyśmienicy, Biliński, złożył 
mandat, więc na jego miejsce postawiono 
kandydaturę Milewskiego, którą centralny 
komitet przedwyborczy krajowy zalecił. 
Opozycyę stanowi partya postępowa, demo- 
kratyczna, klub lewicy sejmowej, w której 
imieniu dr. August Sokołowski w tani- 
sławowie poparł kandydaturę p. Zatheya. 
Prawdopodobnie Milewski zostanie wy- 
brany. 

Partya konserwatywna sejmu tak dale- 
ce nie może sobie dać rady z rozplątaniem 
węzła nowych projektów, że członkowie 
jej uprosili Dunajewskiego, aby podjął się 
czuwania nad przeprowadzeniem planów. 
Następna sesya pokaże, czy Dunajewski 
wpływem swoim na stanowczość obrad 
wpłynie. W obecnej kadencyi sejmowej 
zaznaczyć należy dwie uchwały. Przyjęto 
wniosek komisyi budżetowej względem u- 
dzielenia zapomogi na lata 92—95 dla wy- 
prawy naukowej, której celem jest zbiera- 
nie muteryału do historyi polskiej z archi- 
wów watykańskich i innych rzymskich. 
Odńośną petycyę wniósł prof. Smolka. Za- 
silki takie sejm wyznacza już od czasu 
otworzenia przez Leona XIII archiwów 
watykańskich i od 87—89 r. po złr. 1,500, 
od 89—92 r. po złr. 1,500, nadto ministe- 
ryum oświaty od 89—94 r. wyznaczyło po 
600 złr. rocznie. W pierwszych latach zo- 
brano obfity materyał do okresu rządów 
Stefana Batorego, Zygmunta III i Włady- 
sława IV-go. Druga uchwała dotyczy opie- 
ki publicznej nad budowlami i pomnikami. 

onsorwatorowie Gralicyi zachodniej bo- 


wiem, nie mając żadnej władzy wykonaw- 
czej, wnieśli petycyę o usunięcie sprzecz- 
ności między ich zadaniem a niemożnością 
wypełniania go. Sejm polecił zatem wydzia- 
łowi krajowemu zbadanie kwestyi, o ile 
wzmocnienie wpływu publicznego na utrzy- 
manie budowli i pomników historycznych 
przez przepisy prawne byłoby pożądane. 
Wobec panującego u nas nieposzanowania 
dla „pamiątek,* które nie są relikwiami 
kościelnemi, przepisy prawne, nakazujące 
trochę szacunku dla — prochów, bardzo są 
potrzebne. Jest tu, naprzykład, stara syna- 
goga żydowska, bardzo stara, bo pochodzą- 
ca z wieku XIV. Zewnętrznie przeraża — 
niby rozkładające się cielsko olbrzyma, 
wewnętrznie — odraża brudami, niechluj- 
stwem, nędzą. Własnym, nadzwyczajnym 
ciężarem ściany opuściły się w ziemię tak, 
że obeonie do wnętrza schodkami, jakby do 
podziemia się wchodzi. Jeszcze kilkanaście 
lat, a śladu z niej nie będzie, jeżeli zaś po- 
stoi dłużej, to stać będzie pustką, bo naj- 
gorętszy zapał religijny nie zdoła chyba 
przezwyciężyć strachu, jaki budzi ten zi- 
mny grób. Kraków chwali się posiadaniem 
starej synagogi, lecz o jakiemś odrestau- 
rowaniu jej nie pomyśli. Teraz, co pra- 
wda, grono owych konserwatorów Gali- 
cyi zachodniej stara się odzyskać nie- 
dawno skradzione z tej synagogi przed- 
mioty. Sprawców nieodszukano jeszcze, 
a szkoda — wielka. Największą wartość 
wśród przedmiotów skradzionych ma podo- 
bno kielich rytualny, srebrny, pozłacany 
zw. KVIl-go. 

Ziaczęło tu wychodzić czasopismo społo- 
czne. Okazał się obeonie drugi numer. Fej- 
leton kronikarza, pełen charakterystycz- 
nych anty-stańczykowskich barw, zawiera 
między innemi śliczny obrazek, ilustrujący 
znakomicie sposób jednania sobie ludzi, 
praktykowany przoz rząd galicyjski. Kro- 
nikarz opowiada: „Prosił mnie pewnego 
razu p. Kazimierz hr. Badeni, przez p. En- 
glischa (podówczas dyrektora policyi), bym 
zaniechał wydawnictwa broszury pod tyt. 
„Marya Vetachera.*  Uprzejma prośba, 
piękno słówka na temat wdzięczności i ofia- 
rowana mi rekompensata w formie posady 
współpracownika „Grazety lwowskiej“ z dość 
znaczną pensyą, zniewoliły mnie do zadość- 
uczynienia życzeniu pana hrabiego. Ponie- 
waż pierwszy arkusz wspomnianej broszu- 
ry był już złożony, więc za poniesioną, 
faktyczną stratę wyasygnowano mi złr, 100. 
Za grzeczne zaś ustępstwo, które naraziło 
moją kieszeń na stratę 2000 złr. i odebrało 
mi możność wypowiedzenia wielu cieka- 
wych uwag w głośnej swego czasu spra- 
wie — miano mnie powołać na posadę do 
Lwowa lub też stworzyć nową dla mnie 
(korespondenta) w Krakowie. Stało się je- 
dnak inaczej. Złożyłem wizytę p. hr. Bade- 
niemu i dowiedziałem się od niego, że spra- 
wa między mną a nim została już załatwio- 
na, co miało znaczyć: „po dwóch miesią- 
cach zwłoki, o którą mi chodziło, możesz 
pan broszurę wydać.* 

Roboty koło nowego teatru postępują 
dość żywo. Na dachu stanęły już dwie figu- 
ry, mające przedstawiać Tadeusza i Zosię. 
Tańczą niby poloneza. Mniejsza o artyzm, 
domyśleó się można wszystkiego, a możli- 
wą zresztą pomyłkę usłużni chętnie spro- 
stują. W każdym razie panowie urtyści 
tak Zosię, jak i pana Tadeusza srodze 
skrzywdzili. Stary teatr sztuką architekto- 
niczną poszczycić się nie może, natomiast 
doborowym repertuarem i wzorową dyrek- 
cyą. Gdyby dla repertuaru czerpano mniej, 
a dla dokoracyj więcej trochę z „articles 
de Paris,* to możeby wreszcie dusze bar- 
dzo odważne z mniejszą trwogą przestępo- 
wały przybytek tej pomarszczonej, ustrojo- 
nej w brudne szmaty Melpomeny. Dzisiaj 
najśmielszym brak otuchy. Afisze zapowia- 
dają zazwyczaj albo oryginalną sztukę Du- 
masa, albo przeróbkę z Dumasa, albo jakiś 
pasztot z Dumasa i optymizmu Lindaua. 
Ostatnio wystawiono właśnie komedyę te- 


go autora „Dwie Eleonory.* Wolelibyśmy 
jedną — a dobrą. Bardzo rzadko widnieje 
na afiszu nazwisko polskiego komedyopi- 
8arza. O dramacie mowy niema, Wątpię 
bardzo, czy przy dyrekcyi p. Gliksona sto- 
sunki sceny krakowskiej, przeniesione na 
deski nowego teatru, o krztę się zmienią. 
Na szczęście jednak dzierżawa jego wkrót- 
ce się kończy, a prawdopodobnie odnowio- 
na nie zostanie, ponieważ rada miejska, 
być może, teatr we własny zarząd weźmie, 
W kwestyi tej przemówił p. Wdowiszew- 
ski w broszurze p.t, „W sprawie nowego 
teatru krakowskiego.* Dowodzi on cyfra- 
mi, że przy podobnej zmianie konstelacyi 
sztuka bardzo by zyskała, ponieważ usu- 
niętoby interes, który ją wyzyskiwał. Po- 
nieważ jednak wszystkie nasze piękne po- 
stanowienia zazwyczaj, zaczepiając o for- 
mułkę: „dlaczego ma być dobrze, skoro 
może być źle“ — kark skręcają, więc i tu 
nie wiadomo, co się z poglądem p. Wdowi- 
szewskiego stanie. Gmina krakowska wo- 
góle boi się, boi się wszelkich inowacyj. 
Mówią tu o otwarciu bazaru wyrobów ślu- 
sarskich. Pieniądze na ten cel petrzebne 
już złożono. 

W Stanisławowie otworzono stały teatr, 
trzeci na Galicyę. Stanął on dzięki stara- 
niom obywatela miejscowego, prezesa sta- 
nisł, „Towarz. Moniuszki,* p. Szaniejty, 
a istnieć będzie pod dyrekcyą artysty dra- 
matycznego, p. Kwiecińskiego, który w prze- 
ciągu krótkiego czasu zdołał zebrać towa- 
rzystwo dramatyczne, złożone z 36-iu osób. 

Tutejsza Czytelnia akademicka chciała 
uśpioną od dłuższego czasu sprawę zebra- 
nia funduszu na pomnik Zygmunta Krasiń- 
skiego na nowo poruszyć, postanawiając, 
między innymi, w tym celu zwołać wiec. 
Tymczasem mimo zezwolenia rektora 
Chotkowskiego, kurator czytelni oświad- 
czył się przeciwko temu zamiarowi, wrze- 
komo z powodu nieporządków w łonie ozy- 
telni. Oczywiście Krasiński ze swoim po- 
mnikiem tak długo będzie „strszył* w gło- 
wach pomnikowiczów, jak niegdyś Mickie- 
wioz, jeśli nie dłużej. 

Z pracowni Matejki wyszedł nowy ob- 
raz: „Zaślubiny ks. Światopełka z córką 
Bolesława Chrobrego.* Płótno to przejdzie 
do prywatnego zbioru rodzin Mazaraki 
i Światopełk-Czetwertyńskich. 

Ferrobar. 


SPRAWY ZIEMIAŃSKIE. 


Odbywające się obecnie wybory radców 
do Towarzystwa kred. ziems, dają ziemia- 
nom sposobność do wypowiedzenia wszyst- 
kich swoich skarg i pragnień. Naturalnie 
większa ozęść tych wylewów płynie w kie- 
runku zniżenia procentów od pożyczek 
i wogóle „ulg,* a nioktórzy z elegistów 
prawdopodobnie byliby joszcze niezadowo- 
leni, gdyby im darowano długi i dodano po 
paczce banknotów na „melioracyc.* Musia- 
ła ta powódź przybrać w roku bieżącym 
niezwykłe rozmiary, skoro nawet pisma, 
z kadzielnicami spotykającestan ziemiański, 
uznały za stosowne wypowiedzieć mu 
kilka gorzkich prawd. Gazeta rolnicza za- 
pewnia, że w swej tece posiada wiązkę 
projektów, którymi by można wywołać 
śmiech w szpitalu. „Czego bo tam nie ma: 
pożyczki jednoproceniowe, listy drugohipo- 
teczne do 75% wartości majątków, listy pre- 
miowe itd. Autorzy tych wszystkich pię- 
knych projoktów zapominają tylko o je- 
dnej bagatolnej rzeczy: oto aby koncepty 
te, najczęściej nawet ekonomicznie niemo- 
żliwie, były wprowadzone w życie, wypa- 
dłoby przedewszystkiem zmienić prawo za- 
sadnicze, trzebaby przerobić z gruntu usta- 
wę. Projekty owe dowodzą w pierwszej li- 
nii najgrubszej nieznajomości prawa, sto- 
sunków naszych, a potem braku pojęcia 
o elementarnych choćby zasadach ekono- 
micznych... Tak między innymi jeden żąda 


od Towarzystwa skupu wszystkich długów 
prywatnych. Nigdy jeszcze bodaj myśl po- 
dobna nie przyszła nikomu do głowy.* 
„Sił salutt — czyli — na zdrowie. 

Rzecz doprawdy dziwna: biorąc miarę 
z rozumów, usposobień, charakteru naszej 
szlachty, należałoby przypuszczać, że in- 
stytucya przez nią wytworzona i rządzona, 
będzie wcieleniem naiwności, bezładu, nie- 
dbałej gospodarki i awanturniczych przed- 
Biewzięć. [Tymczasem Towarzystwo kredy- 
towe ziemskio, krew z krwi i kość z ko- 
ści szlacheckich, jest ostatnim wyrazem po- 
rządku, formalizmu, ostrożności i surowo- 
ści rachunkowej. Raczej zgrzeszy ono okru- 
cieństwem wierzyciela, niż rozrzutnością 
dobroczyńcy. Podazas gdy jego stowarzy- 
szeni stracili (z nielicznymi wyjątkami) 
prawie cały kredyt hypoteczny,|[ona posiada 
najwyższy kredyt w kraju i za granicą dla 
swych listów. Nie jestże to dziwem? To też 
chociaż w roku bieżącym sankiuloci zie- 
miańscy przypuścili szturm do Bastylli, 
która „więzi ich kapitały,“ josteśmy pewni, 
że ona ani drgnie pod temi uderzeniami 
i swoich „więźniów“ nie wypuści, 

P. Szymon Gryff widocznie także stracił 
tę nadzieję, bo w Gazecie rolniczej powołu- 
je wspólników niodoli do samopomocy. 
Wprawdzie żąda on, ażeby towarzystwa: 
kredytowe, popierania przemysłu, asekura- 
cyjne i „wszelkie uczciwe redakcye* poda- 
ły im ręce, ale głównie domaga się organi- 
zacyi starań. „W każdej okolicy — powia- 
da on — powinny się utworzyć rodzaje de- 
legacyj taksowych, w charakterze komite- 
tów ratunkowych, których zadaniem było- 
by dokładne, cierpliwe i gruntowne przej- 
rzenie danego stanu interesów, porównanie 
wszystkich stron dodatnich i ujemnych, 
ocenienie pojedynczych szczegółów gospo- 
darstwa i całości interesów —i na podstawie 
tych danych zadecydowanie, czy położenio 
jest bez wyjścia, czy też jest drogu ratun- 
ku,aw tym razie wskazanie tej drogi.* 
Caly ten projekt stanowi ładną łupinę bez 
ziarna. Każdy szlachcic uważa się za tak 
mądrego, że dopóki nie ma za drzwiami 
komornika, nie zrezygnuje ze swego rozu- 
mu, nie podda się dobrowolnie kurateli, 
chyba wtedy, kiedy poczuje nóż na gardle, 
czyli — kiedy mu już nic nie pomoże. Te- 
go rodzaju rady byłyby pożyteczno w za- 
czątku ruiny, nie zaś w joj końcu. Wówczas 
bowiem jeniec lichwiarzów i innych wie- 
rzycieli może być uratowany tylko takim 
sposobem, jakim wyzwalano z niewoli ta- 
tarskiej — okupem. A czy komisya taksa- 
cyjna da mu na to pieniędzy? Wątpimy. 
W rozpaczliwym głosie p. Gryffa nie odzy: 
wa Się myśl daleko praktyczniejsza — or- 
ganizacyi rolników w celu obniżenia kosz- 
tów produkcyi. To nie uratuje, ale usunie 
potrzebę ratowania. Z wielu punktów 
wskażemy joden, w świeżo wydanej bro- 
szurze Wagnera: rolnicy niomiocey osz- 
czędzają sotki tysięcy marek, stowarzy- 
szając się dla wspólnego zakupu nawo- 
zów sztucznych w wielkich ilościach. 
A gdzie u nas widziano zespalanie się zio- 
mian dla osiągnięcia podobnych korzyści? 
I tu, podobnie jak w hygienie: trzoba lu- 
dzi uczyć szanować zdrowie, a nie urzą- 
dzać konsyliów nad konającymi. Zresztą, 
wielu znajduje drogę wyjścia bez doradców: 
gdy długijobciążą najdłuższy ogon hypoteki 
a wierzyciele wystawią majątek na sprzo- 
daż, wtedy wyprowadza się inwentarz, roz- 
biora się budynki, rozgradzu parkany, wy- 
cina się nawet drzewa owocowe 1 zaoruje 
zasiewy, słowem dopełnia się dewastacji, 
po której — według uturtego wyrażenia — 
winny pozostać tylko: niebo i ziemia. Jest 


to objaw wysoce charaktorystyczny, jak da- | 


lece z tem — mówiąc bez osłonek — boz- 
czelnem oszustwem pogodził się honor sta- 
nu, dawniej bardzo wrażliwego na występ- 
ki swe klasy, jak dalece pogodziła się 
z niem opinia kraju. Odłużyć folwark, po- 
tem go ograbić bozkarnie i pokazać figę 
wierzycielom, między którymi często znaj- 
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dują się instytucye dobroczynne, sieroty, 
biedacy — stało się czemś tak zwykłem 
itolerowanem, jak np. zerwanie gruszki 
w cudzym ogrodzie. „Doszło nawet do te- 
go — powiada Kuryer codzienny — że dc- 
wastatora otacza niekiedy opinia sąsiadów, 
którzy mu dopomagają do działania na 
szkodę wierzycieli.“ Chociaż zwolennicy 
metody strusiej — chowania głowy w pia- 
sek przed niebezpieczeństwem i zalepiania 
otwartej rany papierowym plastrem albo 
z komiczną odwagą zaprzeczają samego 
faktu *), albo usiłują ograniczyć go — jak p. 
Łaszcz w Gazecie warszawskiej —- do nie- 
wielkich rozmiarów i poniekąd usprawie- 
dliwić „silniejszemi nad wszystko (!) uozu- 
ciami i obowiązkami rodzinnemi,* rabunek 
albo raczej baszybuzukowska zagłada, do- 
konywana przez ziemian subhastowanych, 
szerzy się ciągle z zatrważającym postę- 
postępem i stawia własność ziemską w sta- 
nie supełnej nieodpowiedzialności kredyto- 
wej. „Będąc delegatem powiatowym — pi- 
sze p. W. Schürr w Kuryerze codz. — mia- 
łem sposobność w ostatnich właśnie czasach 
przekonać się o całej grozie dewastucyi: 
kompletnym braku zasiewów, wycinaniu 
drzew, sprzedawaniu całych budynków go- 
spodarskich, albo domów mieszkalnych za 
kilka, kilkanaście a najwyżej kilkadziesiąt 
rubli, wozów nowych okutych za parę ru- 
bli, pługów całych żelaznych za 40 groszy 
itp.“ Piętnujemy żydów, ściągających ha- 
racze za zrzeczenio się rozmaitych mutactw, 
tymczasem dziś do zwykłych już należą 
wypadki, w których nabywcy majątków 
z licytacyi płacą poprzednim właścicielom 
po kilka tysięcy rubli, ażeby nie dewasto- 
wali. Ponieważ jednak złe wzrasta i odej- 
muje hypotokom wiejskim wszelką war- 
tość tak daloce, że obecnie kapitaliści woale 
o nich słyszeć nie chcą, więc zarówno opty- 
miści w rodzaju p. Łaszoza, jak pesymiści 
w rodzaju p. Schitrru wznoszą do Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego błagania, 
ażeby ono obejmowało w administracyę 
majątki wystawiono na sprzedaż i tym spo- 
sobem zapobiegało grabieży. P. Śchtwr żą- 
du nawet, ażoby wójci i sołtysi zobowiąza- 
ni zostali do zawiadamiania delegatów 
o rospoczętych dewastacyach. Z łona wy- 
borców podniosły się również głosy o zapo- 
bieżenie tej klęsce. Co Towarzystwo zrobi 
w najbliższej przyszłości, nic wiemy; to 
tylko pawne, że prędzej lub później będzie 
musiało energicznie zająć się tą sprawą. 
W przeciwnym razie jego własny byt bę- 
dzie poważnie zagrożony a sród właścicieli 
zieraskich skutkiem zupełnej utraty kro- 
dytu objawi się ruina, zataczająca swój 
krąg coraz szerzej. Wszystkie okrzyki: 
„ratujmy się,“ „pomagajmy sobie,“ „trzy- 
majmy ziemię,“ wszystkie ulgi, konwer- 
syo i tym podobno środki nie dźwigną upa- 
dających, dopóki oni sami pozostaną w nie- 
sławie nieodpowiedzialnych dłużników i nie 
odzyskają zaufania zo strony kapitału. 

*) Szczytem mimowolnego humoru w tym względzie 
były słowa przewodniczącego wyborom kieleckim, 
który w swej przemowie zapewnił, że „ucichły (!) 
w ostatnich latach wieści o szerzącej się jakoby u nas 
dewastacyl majątków ziemskich, o czem dużo mówiono 
a z pewnoscią za wiele drukowano... Mówca powoły- 
wał się na dowód, że w r. z, Towarzystwo straciło 
skutkiem dewastacyi na jednych dobrach tylko 36,000 
rs. i że on „majątku zdewastowanego nie widział* I ja 
nie widziałem Sztokholmu a jednak Sztokholm Istnieje. 
Co zaś do strat, to czemu p, prezydujący nie przytoczył 
cyfry długów prywatnych, przepadłych dzięki dewa- 
stacyl? Towarzystwo jest przeciw niej bardziej zabęz- 
pleczone plerwszeństwem hypotecznem, aniżeli wierzy- 
cicle prywatni; dlatego ono dalej udziela pożyczek na 
hypoteki wlejskle, a oni — nie. 


W. 


PAMIĘTNIK. 


Szczepienie ospy po wsiach. 


Z wielu stron Królestwa donoszą o silnie 
rozwijającej się epidemii ospy, szczególnie 
śród dzieci, z których znaczny procent u- 
miera. Wobec tego przedsięwzięto środki 
zaradcze. Już wiemy, iż w Warszawie i o- 
kolicy otwarto kilkanaście stacyj bezpłat- 
nego szczepienia, Najgorzej jest z prowin- 
cyą, która pozostaje nu łasce felczerów. 
Według opisu Gazety radomskiej, obowiąz- 
kowe szozopienie ospy odbywają oni w spo- 
sób następujący: Folezer powiatowy, otrzy- 
mawszy trochę krowianki, powinien wy- 
brać kilka lub więcej dzieci zdrowych dla 
wytworzenia limfy, zbieranej następnie do 
piórek gęsich i zaszczopianej ogółowi dzia- 
twy wiejskiej. „Ponieważ gmin w powiecie 
bywa do dwudziestu, a wsi bez liku, przeto 
felczer powiatowy nie wystarczał, więc le- 
karz powiatu na kilka gmin wyznaczał je- 
dnego felczera i takich szezepoospów upra- 
womocnionych zjawiało się pięciu do sze- 
ściu, którzy od felczeru powiatowego naby- 
wali piórka z zebraną ospą, szozupili ją 
dzieciom i znowu zbiorali na piórka i w gmi- 
nach wskazanych szozepili daloj.* Zo wsi 
nawot o parę mil odległych, zwoływane są 
matki, które wracając w nocy do domu na- 
rażają niemowlęta na zaziębienie lub ob- 
tarcie ranki. Tym sposobem albo dziecko 
chorujo i umiera, albo się ospa nio przyj- 
mie. To właśnie jest powodem niechęci 
luda do środka zapobiegaującego chorobie. 
Przy tem rodzice okropnie się boją zdiera- 
nia limfy przez telozora i bardzo słusznie, 
gdyż nieraz po takiej oporacyi tworzą się 
u dziecka rany, róże i wrzody pod pachami, 
powodując wyniszczenie lub nawet śmierć. 
Nic też dziwnego, że matki uciekają z dzie- 
ćmi do lasu, aby uniknąć owego zbierania, 
Lekarz powiatowy, który właśnie powyż- 
szo tajomnice odsłonił, wskazuje wypróbo- 
wany przoz siebie inny sposób szozopienia. 
Wyjednał on fundusz na zakupienie tylu 
flakoników krowianki, ażeby jej wystar- 
czyło dla wszystkich dzieci w obrębie po- 
wiatu i żoby ospę szczepiono nie w gmi- 
nach, leoz w każdej wsi, posiadającej soł- 
tysu. Koszt niewielki (30 rs. na powiat), 
a korzyść ogromna. I to jednak niewystar- 
czające. Do szczopienia powinni się wziąć 
sami lokarze, folczerami zaś posługiwać się 
tylko w wyjątkowych razach. Tym sposo- 
bem obok skuteczności zapobiegania choro- 
bio byłby jeszcze taki pożytek, że lud po- 
znałby przy tej sposobności owych prawdzi- 
wych lokurzy, o których często wio tylko ze 
słyszenia i nauczyłby się właściwie oceniać 
pomoc lekarska tudzież odróżniać ją od 
znachorskiej. Za. 


Smutne odkrycie. 


Dane statystyczne o działalności biura 
pracy czyli t, zw. wydziału „rokomendacyi 
prasy,“ istniejącogo od lat 7 przy Towarzy- 
stwio subjoktów handlowych m. Warsza- 
wy, ogłoszone przez prezosu p, Czoslewa 
Budzyńskiego, dają smutno świadectwo zu- 
równo o uzdolnieniu fuchowom subjektów 
naszych, jak i o ich tynku pracy. Kandy- 
daci, zupisujący się na posady, nie znają 
dokładnie buchhaltoryi, władających grun- 
townie językami ruskim i niemieckim, nie 
mówiąc już o francuskim i angielskim, by- 
wa bardzo mało; takich, którzyby ukon- 
czyli handlową szkołę niedziolną, jost tylko 
garstka, dyplomy na subjektów dawane 
przoz urząd starszych zgromadzenia kup- 
ców — są rzadkością. Dotyczy to wyższych ` 
urzędników handlowych, tj. tuk zwanych 
kantorowych. Oo zaś do sprzedawców czyli 
„ekspodyontów,* to smutne doświadczenie 
nauczyło, żo kandydaci z toj gałęzi handlu 
nie posiadają gruntownej znajomości: to- 
waroznawstwa, obrachunku zwykłego, u- 
miejętności obliczania procentów prostych, 


różnicy kursu, zwyczajów handlowych, 
drobnej korespondencyi — nie umieją poro- 
zumiewać się z klientami w językach ob- 
cych. Obok tak niskiego poziomu wy- 
kształcenia fachowego trapi pracodawców, 
a jeszcze więcej ich najemników, chaos po- 
daży pracy. Stwierdzono, że kandydaci na 
posady subjektów szczególnie upodobali so- 
bie gałęzie handlu kolonialno-winno-wód- 
czanego, zaniedbali zaś inne gałęzie bardziej 
popłatne i dające więcej czasn do kształce- 
nia się. Powstające stąd współzawodnictwo 
mocno dolega tym, którzy w niem biorą 
udział. Odłogiem za to leżą inne pola: han- 
del bieliźniany, bawełniany, sukienny, mate- 
ryałów aptecznych, galanteryjnych, narzę- 
dzi rolniczych itp., gdzie popyt na siłę ro- 
boczą jest wielki. Kiedy pewien kupiec 
odeski zażądał od wydziału rokomendacyi 
pracy kandydata na posadę piorwszego su- 
bjekta do sklepu bławatnogo z roczną pen- 
syą 1,500 rs. i 29% tantyomy, to po długich 
poszukiwaniach w całej Warszawie nie 
znaleziono nikogo odpowiedniego. Ponętną 
posadę zajął snbjokt sprowadzony z zagra- 
nicy. I wogóle zajęcia lepsze dostają się 
przybyszom zagranicznym, niższe zaś, go- 
rzej płatne — zajmują miejscowi, 

Ten stan rzeczy najlepiej malują cyfry. 
W dziale kantorowym w ciągu zeszłego ro- 
ku było do zajęcia 91 posad na sumę rocz- 
nego wynagrodzenia rs. 63,620. „Giełda 
pracy“ towarzystwa subjobków poleciła na 
te posady 295 kandydatów. Z tej liczby 
umieszczono zaledwie 37, na sumę roczne- 
go wynagrodzenia rs. 16,180, Dwóch przy- 
jęto w Cesarstwie, 2 na prowincji, a 33 
w Warszawie. Najwięcej poszukiwano 
buchhalterów - korespondentów, władają- 
cych językami: polskim, ruskim i niemiec- 
kim, W dziale spedycyjnym w tymże roku 
było do obsadzenia 135 posad, na sumę 
rocznego wynagrodzenia rs. 64,594, Wy- 
dział rekomendacyi polecił aż 555 kandy- 
datów, z których umieszczono zaledwie 48. 
Ogółem żądano 226 pracowników, polecono 
850, z których przyjęto tylko 80. To stano- 
wi 35,49 posad obsadzonych i 9,4% kandy- 
datów, którzy dostali się na posady. Przy- 
czynę tego p. Budzyński widzi w braku na- 
leżytego uzdolnienia kandydatów na posady 
subjoktów i w imieniu Towarzystwa i żąda 
od starszych zgromadzenia kupców, żeby 
oni zorganizowali stałe lekcye wieczorne 
dla swoich praktykantów. Budżet wydat- 
ków na ten col pokrywałoby samo Towa- 
rzystwo. 

Sądzimy, że na zadośćuczynienie tak 
skromnego żądania starczy możnóści pp. 
kupcom, alo jeżeli jasno zdają sobie spra- 
wę z niewygody niozręcznych najemników, 
to urządzając lekoyo wieczorne równocze- 
śnie dbać winni i o to, żeby usuwać prze- 
szkody do korzystania z nich. Największą 
tam jest zbyt długi czas pracy subjekta. P. 


Konduktorowie. 


Liczne wypadki na kolejach, przypisy- 
wane najczęściej winie służby pociągowej, 
skłoniły niektóre zarządy dróg naszych do 
wydania przopisów, obostrzażących odpo- 
wiedzialność pracowników w oddziale ru- 
chu. W szeregu innych byłby to może śro- 
dek niozły, gdyby wzamian za obostrzenie 
koleje poczyniły ulgi w natężeniu pracy 
i jej warunkach. Dzieje się przeciwnie; 
w miarę wzrostu kar zmniejsza się liczba 
pracowników tam, gdzie oni istotnie 8 po- 
trzebni, 8 ciężar pracy ogólnej rozkłada się 
na pozostałych. Najbardziej to czują wszel- 
kiego rodzaju „dyżurni* i służba konduk- 
torska, szczególnie przy pociągach tow aro- 
wych. Z wyjątkiem koloi Wiedeńskiej, któ- 
ra ma budki przy wagonach dla t. zw. 
„brekowych,* wszystkie inne nie uwzględ- 
nily tak koniecznego udogodnienia. Skut- 
kiem tego kondukter na przestrzeni np. 
między Lublinem a Pragą musi pełnić słu- 
żbę w postawie stojącej pod gołem niebem, 
narażony na szarugi, deszcze, słoty, śniegi, 
mrozy i wichry, latem zaś na spiekotę sło- 
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neczną i kurz gryzący. Naturalnie, prób ta- 
kich najsilniejszy organizm długo wytrzy- 
mać nie może. Dowodem tego są fakty po- 
dano przez Gazetę lubelską. „W ostatnich 
czasach zaszły wypadki prawie jednoczes- 
nej śmierci dwóch konduktorów, których 
byt w ciągu lat 15-tu wcale się nie polep- 
szył, a kilku od dłuższego czasu pozostaje 
w długiej i zdaje się bezskutecznej kura- 
cyi, wskutek przeziębienia się na brekach 
podczas zwiększonego ruchu towarowego, 
co i obecnie również ma miejsce.* Władza 
kolejowa, narażając tych ludzi na utratę 
zdrowia i życia, jednocześnie surowo karze 
w razie wypadku z pociągiem, wynikające- 
go z niczahamowania w porę. Tymczasem 
według opisu organu lubelskiego, klocki 
hamulcowe na kolei Nadwiślańskiej przez 
oszczędność robione są z drzewa cieńszego, 
niż tego wymaga wymiar części żelaznej. 
Zamiast więc przy hamowaniu krępować 
obręcze kół, wychodzą one zewnątrz. Z te- 
go powodu na „zabrekowanie* wagonu trze- 
ba najmniej użyć dwie lub trzy minuty. 
Przy należytej grubości klocków czynność 
ta nie pewinna trwać dłużej nad 20 sekund. 
Niedawno w Nałęczowie brak połowy sto- 
pnia drewnianego u brankardu był przy- 
czyną nieszczęśliwego wypadku z pravo- 
wnikiem. Może na to wszystko zarząd 
zwróci uwagę, gdy swoją oszczędność drogo 
opłaci. Zm. 


Posłańcy gminni. 


W krótce ma zniknąć jedno z szoregu u- 
pośledzeń prowinceyi — żółwia wędrówka 
posyłek i listów. Mieszkaniec miejski, przy- 
zwyczajony do wszolkich udogodnień, nie 
może oswoić się z myślą w zakątku wiej- 
skim, że list lub gazeta przebywa prze- 
strzeń 100-wiorstową dłużej niż np. z Lon- 
dynu albo Paryża do Warszawy, a telegram 
częstokroć trzech dni wymaga dla dojścia 
na miejsce przeznaczenia. Ile stąd zawo- 
dów i strat, trudno byłoby zliczyć. Podró- 
żny telografując do kogoś o konie, po przy- 
byciu na ostatnią stacyę sam zabiera tele- 
gram i przywozi go... Znane są również 
wypadki klęsk materyalnych, wynikają- 
cych ze spóźnionego doręczenia korespon- 
denoyi. Wszystkie te niedogodności, dotkli- 
we dla mieszkańców partykularza, wywo- 
łały projekt urządzenia poczt wiejskich; 
myśl ta jednak upadła skutkiem braku 
funduszów odpowiednich. Obecnie zaś no- 
wy pomysł ma większe prawdopodobień- 
stwo szybkiego urzeozywistnienia. Na ze- 
braniach gminnych będzie uchwalone, aże- 
by każdy mieszkaniec, otrzymujący listy 
i gazoty, wnosił pewną składkę roczną na 
utrzymanie stałych posłańców, którzy ma- 
ją podlegać bezpośredniemu zwierzchnictwu 
wójtów gmin, Zdaniem naszem podatek ta- 
ki powinien być obowiązkowy, przez wła- 
dzę administracyjną zalecony. Gdy bowiem 
będzie zalożeć od dobrej woli jednostek, 
może natrafić opór tych, którym nie zależy 
na akuratnem otrzymywaniu listów i ga- 
zet. ir. 


Z naszej kooperacyl. 


Ubiegły rok był znowu pomyślnym dla Towa- 
rzystwa zaliczkowo-wkładowego w Wiskitkach. 
Ku końcowi roku liczyło ono 165 członków, 
a kapitału udziałowego — 8,250 rs. Obrót ka- 
sowy wynosił 194,495 rs., zysk czysty — 2,666, 
Dowodem zaufania publiczności do Towarzy- 
stwa jest to, że kapitały lokowane w niem przez 
nią pod koniec roku zeszłego wynosiły 125,033, 
w czem pieniędzy 40 członków było zaledwie 
6,192 rs, Zaliczeń na weksle solidarne, najmniej 
z dwoma podpisami, przyznano i wypłacono 
w ciągu roku na sumę 20,868 rs., ściągnięto 
20,259, na r. b, pozostało 47,675 rs. Najwięcej 
zaliczeń przyznano na sumę od rs. 10 do 50, na 
50 do 100 tylko 99, na 10 do 200 tylko 95, na 
200 do 300 tylko 42, na 500 do 600 tylko 2 
osobom, Miarkować z tego można, jakie to war- 
stwy społeczne najwięcej skupiają się około tej 
instytucyi, Od zaliczeń pobierano po 8%i 10%, 
co dało w sumie 5,453 rs. Fundusz zapasowy 


wynosił w r. z. 11,753, rezerwowy — 2,453 rs. 
Podział zysków dokonany był w następującym 
stosunku: 266 rs. na fundusz zapasowy, 980 rs., 
na dywidendę po 12% od udziału 50-rublowego, 
200 na wpisy dla niezamożnych uczniów, 484 
na fundusz rezerwowy, 600 na wydatki dyrekto- 
ra w interesach Towarzystwa, 40 na szpital 
w Grójcu itd. Koszt zarządu pochłania rocznie 
1,042 rs, A. 


Pogoń za wsią... 


Połączenie Warszawy z Wilanowem, wsi 
z miastem za pomocą tramwaja stało się 
już faktem. Zbadano urzędownie ten nowy 
łącznik i orzeczono, iż może on działać. 
Ruch więc już się rozpoczął. Nim cały ta- 
bor będzie w pogotowiu, wagony będą kur- 
sowauły od rogatki belwederskiej do Czer- 
niakowa co kwadrans, a z Czerniakowa do 
Wilanowa — co pół godziny. Taki sam 


rozkład jazdy nakreślono i w kierunku od- 


wrotnym. Kolej będzie czynną od godziny 
9-ej rano do 9-ej wieczorem, potem ruch 
rozpoczynać się będzie od 7-ej rano, koń- 
czyć zaś w dni pewszednie o 1l-ej wieczo- 
rem, aw niedziele i święta — o 1-ej w no- 
cy. Opłata do Czerniakowa wynosi 10 kop. 
od osoby, a do Wilanówa — 20, Wedle te- 
go Btawu, wykopanego przez rodzimy kapi- 
tał p. Husa i S-ki, ktoś już ma zamiar usy- 
pać swoją groblę to jest, wzdłuż szyn tram- 
wajowych — rozpiąć druty telefoniczne, 
Może akcyonaryusze kolei konnej i przed- 
siębiorca telefonu warszawsko - wilanow- 
skiego zgarną do kieszeni dywidendę, bo 
popyt w naszem miasteczku na zieloną tra- 
wę i świeże powietrze rośnie nietylko z ro- 
kiem, ale niemal z dniom każdym. 

O hygienicznem znaczeniu tej zamiej- 
skiej linii tramwajów zbytecznem byłoby 
się rozwodzić, Wie o tem każdy przeciętny 
warszawiak z doświadczenia lub informa- 
cyj reporterów. Zresztą dowodu dostarczą 
tłumy majówkowiczów i letników, którzy 
w upalne dni świąteczne uciekają z dusz- 
nego kotła, zwanego miastem. Mniej za to 
uświadamiamy sobie społeczne następstwa 
tej pogoni za wsią. Po przeprowadzeniu 
z Warszawy do Wilanowa tramwaju to ci- 
che i ustronne miejsco zacznie tracić zwol- 
na swoje cechy. Co rok i coraz energicz- 
niej będzie ono zalewane potokiem letni- 
ków i „majówkowiczów,* z każdą jesienią 
ton chwilowy przypływ cofać się będzie do 
swego łożyska, ale każda taka fala zostawi 
po sobie w postaci sklepików, cukierni, re- 
stauracyj i wil — osad miasta na wsi. Wie- 
śniacy podmiejscy, dość już zmieszczanieni, 
zmieszczanieją jeszcze bardziej. Chłopi 
podmiejscy pod wpływem rynku warszaw- 
skiego tak dalece zróżniczkowali się ekono- 
micznie, że coraz chętniej zaopatrują się 
w pieczywo u wytwórców miejskich, Chło- 
pi wilanowscy ofiarowują swój las na park 
dla warszawiaków, obok wil niebawem po- 
zakładają sklepy. Z rolników łatwo stać 
się mogą — sklepikarzami. Słowem, tram- 
waj p. Husa i Sp. będzie kanałem, którym 
część Warszawy wysiedli się po za rogatki 
i zapełni nią pustki wiejskie, dziełące dro-. 
bne skupienia ludności drobnomiejskiej, 
Po latach zaciszny Wilanow stanie się 
przedmieściem, które ze względów admi- 
nistracyjnych potrzeba będzie wcielić do 
Warszawy, 

A nieubłagana Ironia patrzeć na to bę- 
dzie z uśmiechem, widząc kłopot mieszczu- 
cha, który uciekając od siebie na wieś, do- 
pędzany będzie wciąż przez ulice, sklepy 
i zgiełk własnego życia. Z. A. P. 


Z Brazylii. 


Smutne widoki kolonizacyi kreśli p. Hem- 
pel w dalszym ciągu swych opowiadań. Oto 
jeden z obrazów: 

„Przez dziewiczy las ciągnie się wycięta pro- 
sta linia, dosyć wązka; drzewa poodsuwano tak, 
że można przejść jako tako po jedynej, trochę 
wydeptanej ścieżce, Na prawo od tej drożyny 
stoją dwie budy, gdyż domów nie zdążono je- 
szcze zbudować. Zbliżamy się do tych prowizo- 
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rycznych mieszkań kolonistów. Przed jedną na | głowę przeciętną ogółu brać nie można. 


posłaniu, przykryty jakiemś paltem starem, leży 
w tyfusie, zdaje się, nieprzytomny zupełnie mło- 
dy jeszcze człowiek, Jest to Jaworski z Warsza- 
wy. Pracował tam w fabryce Szperlinga na Le- 
sznie, Młoda żona z maleńkim synkiem na ręku, 
zalewając się łzami, siedzi nad nim. W budzie 
nie ma nie więcej, tylko trochę grochu czarnego. 
Po żywność trzeba iść 46 kilometrów! Koło dru- 
giej budy. tuż obok, kobieta z córką, chore obie, 
dopiero przychodzą do zdrowia; chłopak kilku- 
nastoletni leży pod budą z ogromnie wzdętym 
brzuchem. Kobiety ledwie mogą mówić, tak są 
osłabione, a mąż już parę dni temu poszedł „po 
życie“ do Rio Negro i dotąd go niema, Chorzy 
są tu bez żadnej pomocy, bez stosownego jedze- 
nia, na łasce boskiej, Zresztą kto tu dba o ży- 
cie emigranta! 

To też chłopi, którzy zwykle drą się do ziemi, 
tutaj „z płaczem idą na kolonie,“ bo dobrze 
wiedzą, co ich tam czeka. Dawniej temu, kogo 
wysyłano na kołonie, dawano pożywienie na 
miesiąc, a nadto zaopatrywano we wszystkie na 
razie potrzebne narzędzia, a więc nóż, siekierę, 
fojsę, piłę, gracę. Teraz, za nowego szefa, wy- 
jeżdżający na kolonie dostaje tylko: siekierę, 
fojsę i życie na 15 dni. Taka porcya na jednego 
człowieka składa się: z 10 kwart fasoli, 10 
kwart mąki kukurydzowej, 3 kilo cukru, 2 kilo 
ryżu, 1 kilo słoniny, matte 1 i 1$ kilo soli. Po 
zjedzeniu tego, co dostał, wybiera się chłop 
w siedmiomilową podróż po życie. Zostawia więc 
Żonę i dzieci w lesie, a sam idzie z workami do 
Rio Negro. Dawniej podobno prędzej mógł się 
doprosić o to, co mu się należy, dzisiaj trudniej 
to idzie. Zmarnowawszy co najmniej jeden dzień 
na podróż, przychodzi do Rio Negro zmordowa- 
ny. W baraku mu jeść nie dadzą, chyba się kto 
nad nim zmiłuje, a na wydanie z magazynu je- 
dzenia czeka 3, 4 i 5 dnit., 

Widziałem tych biedaków, płaczących i sie- 
dzących na ziemi przed biurem, oczekujących 
z dnia na dzień na wydanie życia, W kancelaryi 
nikomu nie pilno. Szef siedzi sobie od godziny 
10 do 3-ej i nikogo nie dopuszcza do siebie, 
chłop więc cierpliwie czeka, dopóki się nie zmi- 
łuje który z urzędników i nie przyspieszy wyda- 
nia. W ostatnich dniach zresztą przestano już 
wydawać na 15 dni życie, a wydają tylko na 7 
do 8-miu, 

Przed wyjazdem przyszli do nas: Kubiak z pod 
Nieszawy i Zieliński z Poznańskiego, którzy po 
przeczekaniu 3 dni dostali na 7 dni żywności 
dla siebie tylko, Pójdą więc 7 mil po to tylko, 
żeby zanieść tę odrobinę dzieciom i wracać znów 
"po życie do Rio Negro!“ 


I joszcze biedne ćmy lecą do tego ognia, 
który jo spali... 


Z Argentyny. 


Według ostatnich wiadomości bar. Hirsch, 
zrażony niepowodzeniami, a głównie nio- 
karnością i buntami osadników, polecił 
swemu pełnomocnikowi zwinąć kolonio ar- 
gentyńskie i wysłać żydów do Ameryki 
północnej. Jeżoli to jest prawda, żydzi tych 
krajów, z których się wysiedlają, po- 
niosą nieobliezoną klęskę. Naprzód bowiem 
stracą najlepsze miejsce dla odpływu swej 
emigracyi, a powtóre będą mieli przeciw 
sobie wymowny i pokonywający dowód, że 
w najlepszych warunkach pracować nie 
chcą, że są niezdolni do stworzenia społe- 
czeństwa z samych siobie, że nawet olbrzy- 
mie środki i najlepsze chęci bar. Hirscha 
nie zdołały z tego żywiołu stworzyć żadnej 
organizacyi. Rzecz naturalna, że to smutne 
doświadczenie nie może wpłynąć łagodzą- 
co na politykę rządów względem nich. M. 


„Prawie darmo.“ 


P. Zygmunt Gloger rozjaśnił obszernie 
w Gazecie rolniczej jeden z „błędnych są- 
dów,* że ziemianie „mają na wsi wszystko 
do życia i utrzymania prawie za darmo.* 
Otóż autor szczegółowym wywodem i ra- 
chunkiem/:obala to mylne pojęcie, poświę- 
cając mu, naszem zdaniem, zbyt wiele trudu. 
Bo jakkolwiok nazywa onje „opinią powsze- 
chną,* jest to właściwie pusty frazes głów 
niedojrzałych, których w żaden sposób za 


Wyznajemy nawet, że podobnego sądu nie 
spotkaliśmy nigdzie, Spotykaliśmy nato- 
miast często inny, poważniejszy, który bar- 
dziej zasługiwał na uwagę p. Glogera, mia- 
nowicie żo ziemianie przy obliczaniu swych 
dochodów i renty gruntowej, obniżają je, 
pomijając lub lekceważąc takie korzyści, 
jak mieszkanie, służba, pewne produkty itd. 
Ścisłe zbadanie tej kwestyi byłoby daleko 
ważniejsze, niż rozprawa z powierzchow- 
nym frazesem, który niczego nie uczy i ni- 
czego nie tłomaczy, bez względu na to, czy 
jest prawdziwy, czy fałszywy. Tymczasem 
bodaj przybliżone określenie renty grunto- 
wej u nas rozświetliłoby wiele spraw i na- 
dało właściwe znaczenie jękom ziemiań- 
skim i dowodzeniom, żo rolnictwo przynosi 
albo małe zyski, albo też straty. M. 


Tajemnice ubezpieczeń. 

Od bieżącego miesiąca zacznie wycho- 
dzić przy „Grazecio losowań“ nowy organ 
p. t. „Tygodnik asekuracyjny.“ Zamierza 
on być przowodnikiem i doradcą w sprawie 
ubezpieczeń. Zanim ocenimy jego dziuła|- 
ność z czynów, zalecamy mu do pierwszych 
numerów bardzo wdzięczny temat. Istnieje 
w Warszawie filia szeroko rozgałęzionego 
po całym świecio towarzystwa asekuracyj- 
nego „Now-York,* któro u nas posiada 
bardzo wielu klientów. Otóż przeciw tej 
instytucyi podniesono kilkakrotnie tłumio- 
ny a obecnie już głośny krzyk, oskarżający 
joj zarząd amerykański o karygodno nadu- 
życia. Mamy pod ręką dwa dokumenty: je- 
den niemiocki — artykuł czasopisma Zeić- 
schrift fur Versicherungswesen, drugi — 
broszurę ruską, Od lat już paru nadohodzi- 
ły do Europy zło wiości o „New-Yorku,* 
alo prasa codzienna bądź ich nie słyszała, 
bądź, mając zatkane wiadomym sposobem 
uszy, słyszoć nie chciała. Nareszcie zeszłego 
roku nieco głośniej rozbrzmiała wiadomość, 
żo jeden z agentów Towarzystwa, Morzba- 
cher, przywłaszczywszy sobie 370,000 dol. 
uciekł i osiadł w Londynie. Tu jednak 
ku wielkiemu zdumienia pozostawiono go 
w spokoju a nawot prezes Towarzystwa od- 
wiedził złodzieja i przestawał z nim w przy- 
jaciolskich stosunkach. Młożo i ten wypa- 
dek zdołanoby „zatuszować,* gdyby nio 
wystąpił pablicznie z szeregiem ciężkich 
oskarżeń długoletni urzędnik i kasycr To- 
warzystwa T. M. Banta. Po wielu rozmai- 
tych próbach uciszenia wrzawy i „zatkania 
ust“ dziennik „New-York Timos“ rozpo- 
czął energiczną kampanię przeciwko tej in- 
stytucyi a z ramienia rządu superintendent 
ubezpieczeń zajął się zrowidowaniem jej 
ksiąg i gospodarki. Niedawno właśnie ogło- 
szony został rezultat tych długich i mozol- 
nych badań, od którego prostaczkom tego 
świata włosy powstałyby na głowie, gdyby 
zbyt ezęstem podnoszeniem się wobec o- 
kropności szwindlu nie były już zmęczone. 
Nio będziemy przed czytelnikami przesu- 
wali całego łańcucha nadużyć, przenio- 
wierstw, roztrwonień, gdyż na to zbrakłoby 
nam miejsca nawet w całym roczniku 
Prawdy, przytaczymy tylko parę dowodów. 
Tak np. agenci Towarzystwa, którzy po- 
bierali ogromne pensye, spokulowali jego 
pieniędzmi i zyski chowali do własnej 
kieszeni a straty zapisywali na jego rachu- 
nek. Ich „deficyty,* których wcale nie po- 
krywali, przechodziły nieruz pół miliona 
dolarów. Dyrektorowie obciążyli Towa- 
rzystwo 120,000 dol. na koszta wydania 
dwu dzieł, niemających z niem nio wspól- 
nego. Kto mógł i umiał, rabował, kradł lub 
wyzyskiwał kasę instytuoyi, należącą—we- 
dług ogłoszeń — do ubozpieczonych. Ile 
pieniędzy tym sposobem złupiono, nawet 
superintendent nio zdołałby obliczyć; po- 
wiada on tylko na końcu swego sprawo- 
zdania: „jeżeli gospodarka ta dalej trwać 
będzie, niewątpliwie sprowadzi ruinę To- 
warzystwa.* 

Jak wiadomo, na równi ze wszystkiemi 
tego rodzaju przedsiębiorstwami zagrani- 


cznemi u nas, musiało ono złożyć w skarb- 
cu państwa pewną kaucyę, stanowiącą rg- 
kojmię pokrycia zobowiązań względem n- 
bezpieczonych. Nadużycia więc dyrektorów 
iagontów amerykańskich nie pozbawiają 
nas jeszcze nadziei otrzymania asekuracyi, 
tem bardziej, że dotąd aktywa Towarzy- 
stwa przewyższają pasywa, mimo to jed- 
nak okazywane mu dotąd zaufanie zostało 
z gruntu zachwiane, Podobno prezes „New- 
Yorku“ Beers został usunięty ze swego sta- 
nowiska, czy jednak on był tylko korze- 
niem złego? *) W. 
Sygurd Wiśniowski. 

Nagle skutkiem paraliżu serca zmarł wo 
Lwowio człowick, który przez pewien czas 
był u nas przedmiotem dość natężonej 
uwagi. Przeszedł on kolej życia bardzo 
awanturniczą, Urodził się w r. 1841 w Pa- 
niowcach nad Zbruczem. Już w giranazyum 
ogarnęłu go gorączka włóczęgowska. Uciekł 
więc, przowędrował Rumunię, Rumelię, 
Tessalię jako nauczyciel języka francuskio- 
go i konduktor telegrafów tureckich. W r. 
1860 powrócił na uniwersytot do Lwowa, 
alo znowu wyjochał do Wurcyi, wkrótco 
wszakżo znalazł się w Sycylii, gdzie przy- 
jal służbę w szeregach Graribaldego, a po- 
tem wstąpił do szkoły wojskowej w Grenui. 
W dwa lata potem wyjechał do Anglii, 
a stamtąd do Australii i Ameryki połu- 
dniowej. Powrócił do Europy, ale znowu 
odwiedził Amerykę północną, W tych po- 
dróżach doświadczył prawie wszystkiego 
i zajmował się prawie wszystkiem: polity- 
ką, literaturą, przemysłem, handlem itd. 
W r. 1876 zawitał do Warszawy. Tu jako 
współpracownik Wędrowca i innych pism, 
a nadto jako autor dzioł Zzteszęć lat w Au- 
stralii i Dzieci królowej Oceanii zwrócił na 
siebie uwagę powszochną nie tyle talentem 
pisarskim, którego mu zresztą nie brakło, 
ile świeżością poglądów. Był to człowiek, 
który więcej od innych widział, szerzej ro- 
zejrzał się po świocio, zatem wywoływał 
ruch powietrza w zaścianku. Alo i to pole 
wpływu szybko mu się sprzykrzyło. Wyje- 
chał do Galicyi, zerwał zupołnie z literatu- 
rą i poświęcił się wyłącznie przomysłowi 
naftowemu. Śmierć zaskoczyła go w ohwi- 
li, gdy miał starać się o mandat poselski do 
wiedeńskiej Rady państwa. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


PRZEMYSŁ HANDEL I FINANSE. 


Wywóz zboża. Handlarze, a w ich irterc- 
sie /3i7ż. Wied. i Mosk, Wied., gorąco prze- 
mawiają za przywróweniem wywozu zboża 
za granicę, Jako środek mający skuteczuie 
oddziałać na właściwo sfory, interesowani 
przewidują olbrzymie straty w przyszłości, 
mogące wyniknąć z długiego przerwania 
stosunków handlowych z zagranicą. Mosk. 
Wied. nawet zawczasu radzą, iżby nie zni- 
żać bardzo con zboża nowego zbioru. Z te- 
go powodu Now. Wrem. wypowiada kilku 
uwag: „Rosya nie dla zabawy zorwała sio- 
sunki handlowo z zagranicą; przeciwniu — 
skłoniła ją do tego ciężka konieczność. Ja- 
ki więc cel mają teruz spóźnione mowy 
o tem, czego już naprawić nie można? Tem 
mniej jest zrozumiała troska o cony zboża 
przyszłogo zbioru, którego rozmiary nie 
dadzą się na razie w przybliżeniu obliczyć. 
Daj Boże, iżby urodzaj ten zdołał pokryć 
szczerby, jakie poczyniła klęska zoszłoro- 
czna. Nie sądzimy jednak, aby można było 
już dzisiaj otwierać granicę dla wywozu po- 
zostałych zapasów; raz bowiem doświad- 


*) Tutejsza reprezentacya Towarzystwa ogłosiła jego 
obronę, która wszakże nle obala podnleslonych zarzu- 
tów. Red. 


czenie już dowiodło, jak niebezpieczną jest 
rzeczą pozostawiać państwo bez takich wła- 
śnie zapasów.* 

Sukiennictwo w Białymstoku. Tak zwa- 
ny pierwszy sezon produkcyi skończył się 
na początku kwietnia. Pozostawił on miłe 
wspomnienie wytwórcom, którzy zaciera- 
jąc ręce, mówią: „Dobrze się nam powio- 
dło!* Radość tem jest większa, iż w ciągu 
ubiegłych lat czterech przemysł białostocki 
przechodził znaczne przesilenie, cierpiąc 
dotkliwie stałe zmniejszenie się rynków 
zbytu. Dzięki pomyślnemu okresowi w r. b., 
stan rzeczy znacznie się poprawił. Ruch 
w fabrykach miejscowych jest obecnie oży- 
wiony niezwykle, sprzedaż towarów idzio 
łatwo i dobrze. Liczba upadłości stosunko- 
wo jest niewielka, szczególnie w porówna- 
niu z początkiem ubiegłej jesieni. Wkrótce 
powstanie kilka nowych fabryk sukna 
(przeważnie żydowskich). Niedawno wiel- 
kie wrażenie zrobiła śród wytwórców miej- 
scowych pogłoska o zamierzonemm natarciu 
na sukienników białostockich francuskiego 
Towarzystwa akcyjnego. Miało ono zało- 
żyć kilka wielkich fabryk z zamiarem wy- 
łącznego zapanowania w przyszłości. Po- 
głoska, jak zapewnia korespondent Wieku, 
okazala się mylną; świadomi rzeczy utrzy- 
mują nawet, iż wątpie należy, aby przyby- 
sze mogli tam liczyć na zwycięztwo wobee 
zaciekłości fabrykantów miejscowych, któ- 
rzy „na pewno nie przebieraliby w środ- 
kach walki.“ 

Dla polepszenia stosunków handlowych 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, jak donoszą 
Rusk, Wied., rozpoczęto rokowania. W tym 
celu utworzono komisyę w Petersburgu 

„pod przewodnictwem rz. r. st. Abazy. 
W skład jej wchodzi minister skarbu, spraw 
zagranicznych i ambasador ruski w Berli- 
mie. Ze strony zaś Niemiec przyjmuje u- 
dział prof, Schweinitz, 

Garbarnie warszawskie. Właściciele gar- 
barni i zakładów białoskórniczych ogromnie się 
zaniepokoili pogłoską wygnania ich za granice 
miasta. Na żądanie wyjaśnienia otrzymali odpo- 
wiedź następującą: Zarząd miejski nie może obe- 
cnie myśleć o usunięciu zakładów, skutkiem bra- 
ku funduszów odpowiednich na wykup. Nato- 
miast innymi środkami przedsiębiorcy niepożą- 
dani dla zdrowia publicznego, zmuszeni bę- 
dą do przenosin, Jeszcze przed kilku laty wyda- 
no rozporządzenie, iż nie wolno przerabiać i sta- 
wiać nowych budynków, Obecnie zaś właścicie- 
lom zakładów zalecono przeprowadzić kanaliza- 
cyę. Tonący chwycili się tej deski zbawiennej 
i twierdzą, że skanalizowanie zajętych przestrze- 
ni nie przedsiawia żadnego interesu, dopóki są 
stare zabudowania. Chętnie jednak wykonają te 
roboty, jeżeli wydane im będzie pozwolenie na 
odpowiednią przeróbkę budynków fabrycznych, 
lub wzniesienie nowych. Tym sposobem mają na- 
dzieję utrwalić swojo siedlisko w obrębie miasta. 


Zamach na Wschód. Dotychczas pojedyncze 
tylko furtki Wschodu udawało się otwierać kup- 
com ruskim, Główne bramy rynków tamtejszych 
są jeszcze zamknięte na liczne rygle i zatrzaski. 
Chodzi więc o to, ażeby dobrać szereg kluczów 
dla otwarcia tych wrót ponętnych, któreby wpu- 
ściły handlarzy na rozległe rynki w Turcyi, Per- 
syi, Chiwie, Bucharze, Japonii i Chinach. Naj- 
ważniejszą dotąd przeszkodą jest brak znajomo- 
ści języków wschodnich, utrudniający bezpośre- 
dnie porozumiewanie się kupców ruskich z dale- 
kimi odbiorcami, Ażeby w przyszłości usunąć tę 
ważną zawadę, minister skarbu w porozumieniu 
się z ministrem spraw zagranicznych postanowili 
utworzyć w kilku punktach państwa systematy- 
czne kursy tych języków bezpłatnie lub za nie- 
wielką opłatą. Przy konsułatach urządzone będą 
szkoły, w celu przygotowania tłomaczów przysię- 
głych, a w wielkich miastach przy uniwersyte- 
tach — kursy wieczorne języków wschodnich 
dla postronnych słuchaczów. 

Wystawy koni włościańskich w r. b. główny zarząd 
stadnin naznaczył w następujących guberniach Króle- 
stwa Polsktego: 1) w Lublinie 15 maja, nagradzane bę- 
dą ogiery I klacze od 4 do 6 lat I roczne źrebięta. 2) 
W Pławnie (gub, piotrkowska) podczas wyścigów 
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w slerpniu, 3) W Kalwaryi (pub. suwalska) 18 kwie- 
tnia. 4) W Janowie (gub, siedlecka) 1 października, 
Na wszystkich wystawach nagrody będą wynosić po 
TS. 100. 


Wywóz produktów wiejskich do Niemlec znacznie się 
w ostatnich czasach ożywił. Centralna hala miejska 
w Berlinie zawiązała niedawno za pośrednictwem 
agentów swołch bezpośrednie stosunki z guberniami 
południowo-zachodniemi, skąd mają być wysyłane nad 
Szpreę znaczne transporty mięsa I produktów mlecz- 
nych, tudzież ryb, które będą przewożone w specyal- 
nych wagonach. 

Waranty. Tygodnik kolejawy dowiaduje slę, iż jedno 
z towarzystw transportowych moskiewskich utworzy 
wkrótce w Warszawie oddział, który obok zwykłych 
czynności, przyjmować będzie towary na skład i wy- 
dawać na nie waranty. 

Bank handlowy w Łodzi. W tych dniach odbyło się 
ogólne zebranie akcyonaryuszów instytucyi kredytowej 
w fzodzi. W r. 1891 mlała ona obrotu rs. 172,530,367, 
czyli więcej niż w r. 1890 przeszło o 16 milionów, 
Dywidendę postanowiono wypłacać w stosunku 10% 
od akcyi. Po dokonanych wyborach na członków rady 
powołane: pp. W. Janasza, J. Kunitzera, D. Rosenblu- 
ma I K. Scheiblera, a na kandydatów pp. G., Geyera 
1 J. Taufaniego. 


Zrynku. 


Ceny artykułów spożywczych. Warszawa, 27 i 28 
kwietnia. Dostawy zboża (na plac Witkowskiego) zna- 
czule się zmniejszyły. Pszenicy wystawiono na sprze- 
daż 300 korcy. Za wyborową płacono 8,70—8,75, za 
białą 8,55. Żyta ofiarowywano daleko mniej, bo tylko 
20 korcy. Za dobry gatunek tego ziarna otrzymywano 
6,75. Dowóz jęczmienia wynosił 50 korcy, sprzedawa- 
no go po 4,80—5,50. Cena zboża w magazynach tran- 
zytowych (zapasu było 889 wagonów) były następu- 
jące: pszenica (za pud) 1,20—1,35; żyto 1,12—1,22; 
jęczmień 80—100; kasza jaglana 1,34—1,45; kasza gry- 
czana 1,70—1,75; kukurydza 65—70; groch 1,15—1,30. 
W cenach mąki nie zaszły żadne zmłany, a to dla tego, 
że zapasy przedświąteczne ciężarem swolm trzymały 
je na poziomie poprzednim, 

Wełna. Na rynku tego wytworu spokój przerywany 
drgawkami. Nieco ruchu było w Warszawie I Odesie 
z powodu kilku tranzakcyj na wywóz i dla użytku 
wewnętrznego. W Odesie sprzedano do 
około 13,000 pudów wełny hlszpańskiej brudnej po 
rs. 6—8,75 | do Jekaterynosławla 8,000 pudów (brud- 
nej merynosowej) po rs. 7—9,50. Za to na rynkach 
zagranicznych było mocne ożywienie, ceny niektórych 
gatunków podniosły się o 5% po nad poziom cen noto- 
wanych w lutym. 

W ostatnich czasach na rynku warszawskim sprzeda- 
no fabrykantowi do Tomaszowa przeszło 9 centnarów 
wełny po 65 talarów za centnar; do Białegostoku (z o- 
kolic Makowa) około 6 cent. po 56 tal. Do Zgierza za- 
kupiono małą partyę około 70 cent. średnio cienkiej 
z Podlasia po 68 tal. Do Austryl zbyto około 300 ka- 
mieni wełny garbarskiej, W Częstochowie do Lodzi 
sprzedano około 300 cen, Pomimo tego zapasy wełny 
uszczuplają słę wolno | nie sprowadzają tak ciężkiego 
dla przetwórców przednówku, na jaki narażany bywa 
spożywca I drobny wytwórca zboża. W Banku Pań- 
stwa (ñlii warszawskiej) spoczywa jej jeszcze 6.700 
pudów, a pewnego fabrykanta w Zgierzu przeszło 
2,000, u wytwórców i komisyonerów około 800; a kup- 
ców zaś — 3,700. 

Nafta. Sympatye dla tego płynu śwlatłodajnego są 
słabe, a ceny biedaczki dążą ku zniżce: w Carycynie 
(loco) wyrażają się one 21 kop. bez akcyzy, w Warsza- 
wie — 1,14 (franco rezerwoar). 

Okowita. Wiadro 100% rs. 10,85 netto; wiadro 78% 
rs, 8,62. Dowozy i zapasy są spore, za to popyt słaby. 
Cena wódki Tow. rektyfikacy! 10,80 za wiadro,! 

Rynek pieniężny. Na giełdzie berlińskiej zapłonęło 
gwałtowna miłością dla rubla. Skoro ten zwrot uczuć 
potwierdziły depesze petersburskie, zwyżkowców po- 
parły domy bankierskie. Niechętnie one bowiem odda- 
wały posiadane przez siebie ruble, Skutek był taki że 
już na samym wstępie czynności giełdowych waluta 
ruska napęczniała: za 100 rubli z dostawą w b, m. pła- 
cono 209 m., z dostawą zaś na koniec, maja — po 209,50. 
Te ostatnie bardzo szybko podskoczyły do 209,75. 

— Listy zastawne ziemskie podrożały o 20 kop., 
a likwidacyjne — o 50. Pożyczki *wschodnte podsko- 
czyły o 20 kop. 

— Ruble w gotówce ceniono 27 kwietnia w Berlinie 
209,75, na dostawę — 210. 


Berlina 


. 


DONIESIENIA URZĘDOWE. 


Egzaminy gimnazyalne. Nowe przepisy 
o egzaminach, wydane 25 marca r. z., będą 
zastosowane w praktyce dopiero w r. b. po 
wakacyach. Zwłoka wynikła skutkiem po- 
trzeby wprowadzenia znacznych zmian. 
Doświadczenie dowiodło, iż niektóro punkty 
należy bądź rozwinąć, bądź zupełnie zmie- 
nić, Dla egzaminów wstępnych oznaczono 
pewien czas (nie dłuższy nad tydzień) 
w końcu i początku roku szkolnego; przy 
czom kandydaci, którzy nie zdali egzaminu 
na wiosnę, nie mogą być dopuszczeni w tym 
samym zakładzie naukowym w sierpniu. 
Obecnie, jak się dowiadują /Vowoszt, od za- 
sady tej odstąpiono i nadano prawo powtór- 
nego zdawania egzaminu po wakacyach. 
Zmiana ta wynika stąd, iż wszyscy ucznio- 
wie, egzaminowani na wiosnę, zapisywani 
są tylko jako kandydaci i przyjmowani do 
szkoły jedynie na jesień w porządku, odpo- 
wiadającym ich stopniom. Wreszcie uoz- 
niowie stawający do egzaminu na wiosnę 
w jednym zakładzie naukowym, nie tracą 
prawa tego na jesieni w innem gimnazyum 
lub progimnazyum. Według przeszłorocz- 
nych przepisów, uczniowie klas wyższych 
(V, VI, VII), nie mogą być dopuszozani do 
egzaminu, jeżeli posiadają stopień niedo- 
stateczny (2) z głównego przedmiotu (reli- 
gia, język ruski, matematyka i języki sta- 
rożytne); tylko w „wyjątkowych wypad- 
kach* może pozwalać na to p. kurator okrę- 
gu. W tym paragrafie postanowiono obec- 
nio, aby w takich wypadkach wyrok zale- 
pał od rady pedagogicznej zakładu nauko- 
wego, W klasie wstępnej (według przepi- 
sów zeszłorocznych), zajęcia powinny być 
ukończone na dziesięć dni przed wakacya- 
mi; przez ten czas mają trwać egzaminy do 
klasy picrwszej. Otoż ścisłe. zastosowanie 
owego paragrafu wywołałoby tę niedogod- 
ność, iż uczniowie klasy wstępnej musieliby 
być uwolnieni o dwa tygodnie później, ani- 
żeli kl. II, IM, Va VII Postanowiono za- 
tom i nadal, jak w r. z, uwalniać uczniów 
klasy wstępnej na wakacyc razom z ucz- 
niami klas wymienionych, Wogóle radom 
pedagogicznym przy rozstrzyganiu Bpraw 
o przejściu uczniów do klasy wyższej „bę- 
dzie zalecone możliwie najszersze zasto80- 
wanie art, 35-go przepisów zeszłorocznych, 
gdzie powiedziano, że owa instytucya wy- 
rokująca nie powinna się ograniczać w da- 
nym razie do prostego obliczenia stopni, 
lecz uwzględniać postępy, pilność i uwagę 
ucznia tudzież badać jego zdolności i oce- 
niać możność ukończenia gimnazyum. Ra- 
da pedagogiczna powinna wszelkimi sposo- 
bami wyrabiać sobie jasne pojęcie o uczniu 
i unikać błędów w ocenianiu jego war- 
tości, 

Egzaminy przejściowe i ostateczne w gi- 
mnazyach i progimnazyach b. r. szkolnego 
ukończone będą 18 czerwca (n. st.). 


Warszawski] Dniewnik pisze; 

„W celu utwierdzenia sprawy. ruskiej i usu- 
nięcia szkodliwego wychowania młodzieży tame- 
cznej w duchu antiruskim, postanowiono wydać 
czasowe przepisy o karach za nauczanie potaje- 
mne w guberniach: wileńskiej, kowieńskiej, gro- 
dzieńskiej, mińskiej, witebskiej, mohylowskiej, 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. Za urządze- 
nie i utrzymywanie szkoły wszelkiego rodzaju 
bez zezwolenia rządu winni ulegają karze rs. 200 
lub aresztowi do 3 miesięcy; za wszelką pomoc 
w urządzeniu szkoły takiego rodzaju w formie 
dostarczenia lokalu dla szkoły potajemnej lub 
płacenia za naukę w niej, spotyka ta sama, wy- 
mieniona powyżej kara. Również ulegają tej ka- 
rze ci, którzy, mając prawo na nauczanie pry- 
watne, dają lekcye w domu prywatnym jedno- 
cześnie dzieciom kilku rodzin lub dorosłym. 
Sprawy o podobne wykroczenia będą wytaczali 
w guberniach: kijowskiej, podolskiej i wołyń- 
skiej inspektorowie, a w innych dyrekcye szkół 
ludowych. Kary wymierzają w guberniach: miń- 
skiej, witebskiej i mohylowskiej gubernatorowie, 


w innych generał-gubernatorowie. Policya miej- 
ska i powiatowa, oraz urzędnicy gminni i wiej- 
scy obowiązani donosić władzy naukowej wszyst- 
ko, co wiedzą o istnieniu szkół potajemnych.* 


KRONIKA. 


Sprawy społeczne. -Kuryer warsz, notuje niezwykły 
fakt: wies fabryczna — Zawiercie, licząca około 12,000 
mieszkańców, przeważnie rabotników, od nowego roku 
nle posiada żadnego szynku, ani karczmy. Są tylko ba- 
warye, wyłącznie z plwem, chcący zaś dostać wódki, 
muszą się udawać do wsi sąsiednich, odległych o kilka 
wiorst, Nawet w święta wielkanocne nie było widać 
w całem Zawierciu pijanych, bójki zaś należą tam do 
bardzo rzadklch wypadków. Kuryer cleszy się z tego 
rodzaju wstrzemięźliwości, ale nlc nie mówi, jakiego to 
gatusku jest piwo, które nle upaja. 

— Szwalnia I dla blednych dziewcząt pod opieką 
hr. M. Ronikerowej przy ul. Starej miała dzlewcząt za- 
pisanych (w r. z.) 478, uczęszczało dziennie 337—410. 
Prawie wszystkie dostawały obiady (niektóre nadto 
śniadania | kolacye), przeszło 100 bezpłatnie, inne za 
opłatą 2!/ą—5 kop. dziennie. Obiadów wydano 79,031, 
Śniadań I kolacyj 26,627. Dochód wynosił 6,872 k. 53, 
w tem z robót wykonanych w szwalnł rs. 2,369 k, 84!/ą. 
Wydatki 6,521 k. 63, pozostało 350 rs. go k. 

Wychodźctwo. Według doniesień Warsz. Dniew., 
wychodźctwo do Ameryki z gub. łomżyńskiej nle tylka 
nie ustaje, lecz od początku wiosny zaczyna się wzma- 
gać. Od 1 marca do 1 kwietnia wyszło około 370 osób, 
najwięcej z pow. kolneńskiego (55). Emigrowali sami 
tylko mężczyźni w sile wieku (20—40 lat). Pomiędzy 
nimi było zaledwie dwóch żydów i jeden ewangelik, 
reszta — katolicy, Około 6o-ciu pozostawiło żony 
l dzieci bez żadnych Środków do Życia i nawet bez 
schronienia. 

Szkoły. W Moskwie będzie otwarta wyższa szkoła 
techniczno-rolnicza, 

— W Płocku wkrótce się rozpocznie budowa nowe- 
go gmachu szkolnego dla pomleszczenia gimnazyum 
z salami: rysunkową i gimnastyczną, 

— Władza naukowa tutejsza poleciła dyrektorom 
glmnazyów, ażeby przy składaniu wykazu wychowań= 
ców, którzy z odznaczeniem ukończyli naukę I pragną 
wstępować do uniwersytetu w Petersburgu, określany 
był stan majątkowy Ich rodziców lub opiekunów. Roz- 
porządzenie to wynikło z zawiadomienia ministeryum 
oświaty o zmianie przepisów I dotyczących udzielania 
stypendyów w uniwersytecie petersburskim. Mogą je 
otrzymywać ubodzy kandydaci, kończący glmnazya 
a odznaczeniem. 

— Ministeryum oświaty zawiadomiło władzę nauko- 
wą, że wykłady w szkołach realnych gramatyki fran- 
cusklej I niemieckiej prowadzone być powlnny w ję- 
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zyku ogólnym wykładowym. Zapytanla jednakże nau- 
czycieli moga być czynione w językach obcych I na 
żądanie nauczycieli uczniowie mogą odpowiadać tymiż 
językami. 

— Pani Michalina Merser dostała koncesyę na zało- 
żenie szkoły rzemiosł dla kobiet w Warszawie, 

— Projekt trzyklasowej szkoły w Gostyninie za- 
twierdzono, e 

Zdrowie publiczne. Zwrócono szczególną uwagę na 
rowy i wszelkie odpływy wody, które są źródłem sze- 
rzenia się chorób zakaźnych na krańcach Warszawy. 
W tym celu w gmlnach: Czyste, Mokotów, Młociny, 
Czerniaków, Brudno i Wawer zwołano zebrania gmin- 
ne dla ustanowienia jednorazowego funduszu drogą 
przymusowej składki, Środki te posłużą na oczyszcze- 
nie rowów 1 ścieków zatamowanych. Gdzie slę okaże 
potrzeba, będą poroblone całkiem nowe przekopy. 

— Z rozporządzenia ministeryum komunikacyl na 
statkach parowych pasażerskich będą wprowadzone 
skrzynki ze środkami opatrunkowymi I ratunkowymi 
dla udzielania pierwszej pomocy chorym podróżnym. 


Dobroczynność. Zmarły przed kliku dniami Wła- 
dysław Kronenberg zapisał na rzecz warszawsklego 
Towarzystwa dobroczynności 250,000 rs. Procenty od 
tej sumy będą przeznaczone na poprawę losu sierot, 
wychowywanych przez zakład obdarowany (wyposaża- 
nie dziewczynek, kupowanie warsztatów dla chłopców 
rzemieślników), 

— W Łodzi na święta żydzi zebrali dla swych współ- 
wyznawców około 20,000 rs. Zarząd gminy rozdzieli 
tę sumę pomiędzy najbiedniejszych, 

— W siedemnastu guberniach, dotkniętych nieuro- 
dzajem do 1 kwietnia udzielono na wyżywienie i zasle- 
wy 125,120,500, pudów zboża. 

Wynalazek. P. Floryan Grublński obmyślił aparat 
do wytwarzania pary („produktor“), Jest on nlewielki, 
zajmuje przestrzeń niespełna 14 cali kwadratowych, 
dorównywa zaś padobno kotłowi, pracującemu o sile 
12 koni, 

Wystawy i Zjazdy. W Moguncyl na wrzesień zapo- 
wiedziano wielką wystawę sztuki religijnej. 

— W dn. 21 b, m. otwarto w Paryżu zjazd robotni- 
ków ioficyalistów, pracujących na francuskich kole- 
jach żelaznych. 

— W Medyolanle z powodu kongresu medycznego, 
zapowiedzianego na maj, otwarta będzie wystawa 
elektroterapeutyczna. 

— Stowarzyszenie ogródków dziecięcych w Szwaj- 
caryi odbędzie zjazd ogólny 11112 września w Lu- 
cernle. 

Wypadki. Śniegi, grady 1 mrozy poniszczyły w wielu 
okollcach Wegler zasiewy. a 

— Z Nowego-Yorku tełegrafują, Iż prochownia 
w New-Yersey wyleciała w powletrze. Dziesięć osób 
zabitych. 

Bibliografia. E Orzeszkowa, Bene nati, z przedmo- 
wą P. Chmielowskiego i rysunkami P, Stachiewicza, 
str. 206, Petersburg. 


` 

— L. Czapliński, Księga przysłów, sentencyj i wyra- 
zów łacińskich, używanych przez plsarzów polskich, 
str. 524, nakład Kasy Mlanowsklego, Warszawa. 

— Teatr amatorski (J. Blizińskiego Zięć dla parady, 
I. Chęcińsklego Ciekawość pierwszy stopień do piekła, 
Przed obiadem č po obiedzie, bezim. Biała kamelia, S. 
Kozmlana Gramatyka, Jordan Przy kolei). Sledem oso- 
bnych zeszytów. Warszawa, Gebethner I Wolff. 

— I. Borejszó Wysocki, O zjawiskach życia ducho- 
wego, str. 163, Warszawa. 

— A. Dygaslński, Czytanka pierwsza, str. 131, War- 
szawa, Gebethner i Wolff, 

— W. Natanson, O temperaturze, odczyt, srr. 31, 
Warszawa. 

— A. Witkowski, Zasady fizyki, tom I, str. 469 nakł. 
Kasy Mianowskiego, Warszawa. 

Zmarli. Fryderyk Bodenstaedt w Wiesbaden, poeta, 
Tworzył na tle motywów wschodnich. Odznaczał się 
wykwintną formą I wielką pładnością, 

— Henryk Kock, syn głośnego powleściopisarza, 
Pawła, autor kilku powieści i komedyj, 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Prenumeratorce z Krak. Przedm. 1) Nie odkryto, 
ażeby ono była siedliskiem jaklejś władzy umysłowej, 
ale jako organ zasadniczy musl przyjmować udział 
w życiu duchowem; 2) objaśnić mogą tylko kupcy jaki 
jest zwyczaj; 3) programy są jednakle a wykonanie 
ich zależne od zakładu. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. . 


Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
BPragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem bpocztowem, — Egzemplarze 
oprawione o 20 kop. drożej, 
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SROSŻURA BEZ? 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


TA 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
Helvia, Poddanka, Błazen, Za ma- 
ską) — rs. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, 
smitszych badaczów niemieckich uło-, sigonda MOLI Capano mk po 
żona — rs. 3. — Klemens Boruta, powieść — k. 40. 
L. Llard, Logika, tlom K. Lewald—rs. 1. — Niewinni, dramat w trzech aktach— 


y J. Brandes. Główne prądy literatury XIX 
| w., tomów cztery, tłom. K. Lewald 
4 rs. 6: 


pron polityozna według najznako- 


zawiązana przez grono plsarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pler- 
wszorzędnej wartości naukowej | literackiej, oryginalnych I tłomaczonych, 
wzbogacających istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literatura 
stanowi ważny I trwały grunt do życia 1 rozwoju społeczeństwa, że mu do- 
starcza sił żywotnych, Spółka Nakładowa grunt ten w mlarę swej mocy roz- 


\ szerza nabytkami książkowemi rzetelnej 1 nieprzygodnej ceny. Dotąd wydane 


dzieła dość wyraźnie już określają klerunek 1 charakter jej przedsięwzięcia. 


Brandes Jerzy. Główne prądy litera- A. Okolski Ustrój państw europejskich 


tury europejskiej XIX w., tom V.| i Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3. 
Szkoła romantyczna we Francyl, z por-|Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
tretem autora, str. 402 rs. 2, w Królestwie Polsklem, studyum 
Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie etnograficzno - społeczne, str. 66 — 
wieku XIX, studyum literacko-oby:| kop. 60. 
czajowe, ozdoblone sześcioma portre- Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
tami, str. 541 — rs. 2 k. 50. | wydania oryginału angielskiego prze- 
Gumplowicz L. System socyologii— rs. 3) łożył Jan Karłowicz, str, 310 — f% 2. 
KSO: (Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). 
Heine Henryk. Wybór pism, t. I, w prze-, Szkice i obrazki, tomów cztery, z por- 
kładzie Maryl Konopnickiej, Józefa! tretem autora—rs, 5, w ozdobnej o- 
Kościelsklego, Aleksandra Kraushara| prawie rs.6 k. 20. 
| Innych. Wydanie ozdobne,z portre- Światełko, książka dia dzieci, napisana 
tem autora, str. 298 — rs. 1 k. 20. zblorowo przez grono autorów pol- 
— Wybór pism, t. II. Podróż do Har-| skich. Najlepsza w tym rodzaju w ll- 
cu, Włochy, w przekładzie M. Gawa-| teraturze polskiej, W ozdobnej opra- 
lewicza, C. Jelenty I Maryi Konopnl-| wie z drzeworytam! w tekście, str. 
ckłej. Str. XIII 1327 — rs. 1 k. 50.) 274 — rs. 1 kop. 80. i 


A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, k. 80, z przesyłką rs. 1. 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów| Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w eho- 
socyołogii — rs. 3. roble — rs. 1. 
Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- N, Hirszband. Byron w urywkach — 
ła abonenc! Prawdy nabywać mo | s, t kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25. 
gą za połowę ceny. Na koszta prze-| Dr, F, Rajkowski. Poradnik lekarski 
syłki pocztowej dołączyć należy| uraz z apteką domowa (w oprawie), 
kop. 15 do każdego rubla. rs. 1, z przes. rs, 1 k. 20. 
E. Taylor. Zmyślność i moralność ro- K Tewald, Historya XIX w. od r. 1800— 
šiln (w oprawie) — rs. 1 k. 50. 1888 — rs.3 k. 3o, z przesyłką rs, 3 
L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo-| k.óo. 
tne, czyli badanie koleł ludzkiego po-| E. B. Tylor. Antropologia z liustracya- 
stępu od dzikości przez barbarzyń-| mi, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
stwo do cywillzacył, przekład A. Bą-| rs. 2., z przesyłką pocztową rs. 2 
kowskiej — rs, 3 (z przesyłką rs. 3| kop. 25. 
k. 50). M. Mignet, Historya Rewolucyi francu- 
J. BarnitA. Krzyżanowski. Męczennicy| skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
myśli (w oprawie) — rs. 1. rs."2..K..200 


Z ON $ 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowe*: Warszawa, Marszałkowska, 95. 


Redaktor i Wydawca dr. fil. A. zwiętochowski. 
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